
Coraz ręosj chłopów
realizuje plany 
dos?aw żywca

Systematyczna i terminowa 
dostawa żywca rzeźnego ma 
ogromne znaczenie dla regular­
nego zaopatrywania miast w 
przetwory mięsne. Rozumieją 
to również chłopi-hodowcy, z 
których wielu zrealizowało już 
swoje roczne plany obowiązko­
wych dostaw, a na następne 
miesiące zawierają umowy kon 
traktacyjne.

Wczoraj otrzymaliśmy dwa 
meldunki telefoniczne: pierw­
szy z powiatu Turek, w którym 
Pełnomocnik Min. Skupu zawia 
damia, że 14 średniorolnych 
chłopów wykonało roczne za­
dania w ramach obowiązko­
wych dostaw żywca. Drugi 
meldunek otrzymaliśmy z Ro­
kietnicy, pow. Poznań. Prezy­
dium tamtejszej GRN zawiado­
miło, że średniorolni gospoda­
rze: Jan Wierzbicki i Wacław 
Kupka z Krzyszkowa oraz 
Stanisław Nowak z Napacha- 
nia wykonali swe roczne plany 
obowiązkowych dostaw żywca. 
Rolnicy ci prawie równocześnie 
zawarli z GS umowy kontrak­
tacyjne na dostawę tuczników 
w marcu i kwietniu, (wł)
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ków polskiej delegacji do Komi­
sji Nadzorczej Państw Neutral­
nych w Korei. W katastrofie tej 
polscy oficerowie ponieśli śmierć. 

W związku z tym tragicznym

W Warszawie obraduje
¥11 Pleoum CHŻZ

Przedstawiciele Czechosłowackiego 
Frontu Narodowego 

gośćmi m ieszkańców Poznania
Od 13 bm. bawią w naszym 

mieście członkowie delegacji 
Frontu Narodowego Czechosło 
waeji z I sekretarzem Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego w Pradze Milo- 
slavem Vaeikiem na czele. Mi­
li goście zwiedzali Poznań, by­
li na Łęgach Dębińskich, gdzie 
powstaje Park Kultury, na Cy 
tadeli u stóp Pomnika na 
Cmentarzu Bohaterów, a tak­
że podziwiali naszą Palmiar- 
nię i prace przy odbudowie 
Katedry Poznańskiej.

Gościom towarzyszył sekre­
tarz Wojewódzkiego Frontu Na 
rodowego Fr. Sobczak oraz 
główny architekt miasta inż. 
Leon Dietz

Nota rz$hi FBI do rządu USA 
. w sprawie katastrofy lotniczej w Korei

WARSZAWA (PAP) misja Nadzorcza Państw Neutrak
W dniu 7 listopada 1955 r. na te- nych w Korei podjęła kroki ma» 

renie Korei południowej uległ ka- jące na celu wyjaśnienie przy* 
tastrofie samolot sił lotniczych czyn i okoliczności katastrofy. Na 
Stanów Zjednoczonych, wiozący nadzwyczajnym posiedzeniu w 
trzech polskich oficerów — człon, dniu 8 listopada 1955 r. KNPN po-

stanowiła jednomyślnie wysfać na 
miejsce katastrefy specjalną ko­
misję. Władze amerykańskie dzia­
łające w płd. Korei nie udostępniły 
jednak tej Komisji całości doku-

wypadkiem rząd polski zwrócił się mentów i materiałów dotyczących 
katastrofy i uniemożliwiły w ten 
sposób dokładne zbadanie sprawy.

W ciągu ubiegłych dwóch mie­
sięcy rząd Polski wymieni! z rzą­
dem Stanów Zjednoczonych szereg 
not, zmierzających do wykrycia 
istotnych przyczyn katastrofy o- 
raz ustalenia winnych.

W dniu 12 styczniiAsóS r., w od­
powiedzi na notę rządu Stanów 
Zjednoczonych z dnia 23 grudnia 
1955 r„ rząd polski przesiał rządo­
wi amerykańskiemu notę, w któ­
rej czytamy m. in.:

Rząd polski do dnia dzisiej­
szego nie otrzymał odpowiedzi 
na istotne dla wyjaśnienia 
przyczyn katastrofy pytania. 
Dlatego też rząd polski nie mo­
że przyjąć do wiadomości „za- 
dowołenia z zakończonego śledź 
twa“ wyrażonego przez rząd 
Stanów Zjednoczonych w nocie 
z 29 grudnia.

i Rząd polski natomiast musi 
’ stwierdzić, że nawet z tych nie-
■ pełnych informacji, jakie przed 
i stawiono polskiemu przedsta- 
i wicielowi w Komisji Nadzor- 
j czej Państw Neutralnych \vy-
■ nika niezbicie, że władze ame- 
! rykańskie w Korei południo­

wej odpowiedzialne za bezpie­
czeństwo osób wypełniających 
z ranii-nla Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych obowiąz­
ki nałożone międzynarodowymi 
porozumieniami, nie wykazały 
dostatecznej troski o bezpie­
czeństwo i życie trzech człon­
ków przedstawicielstwa pol­
skiego w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych. Zanied­
bano powzięcia elementarnych 
w podobnych okolicznościach 
środków ostrożności, powierzo­
no przeprowadzenie lotu niedo­
świadczonemu pilotowi oraz 
nie zagwarantowano odpowied­
niej sprawności technicznej sa­
molotu: doprowadziło to w re­
zultacie do tragicznego wypad­
ku, w którym wraz z trzema 
polskimi oficerami poniósł 
śmierć również pilot — oficer 
-amerykański prowadzący sa­
molot. Dodatkową okolicznością 
niewłaściwego stosunku do 
sprawy bezpieczeństwa prze­
wozu członków Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych w 
Korei jest fakt, że nie umożli­
wiono pełnego wyjaśnienia 
przebiegu katastrofy, okolicz­
ności poprzedzających lot i u- 
stalenia winnych niewątpli­
wych zaniedbań przez odpo­
wiednie, powołane do tego czyn 
niki Stanów Zjednoczonych.

Rząd polski musi sobie za­
strzec prawo do poruszenia za­
gadnień , związanych z odszko­
dowaniem dla rodzin pozosta­
łych po zabitych w katastrofie 
oficerach polskich.

Ministerstwo korzysta z oka­
zji, aby ponowić ambasadzie 
wyrazy wysokiego poważania.

do rządu Stanów Zjednoczonych o 
przeprowadzenie natychmiastowe­
go śledztwa. Jednocześnie i Ko-

Komunikat 
BIURA SEJMU
Biuro Sejmu Kancelarii 

Rady Państwa zawiadamia, 
że posiedzenie Sejmowej 
Komisji Komunikacji i Łącz 
ności odbędzie się we wto­
rek, dnia 17 stycznia br. w 
sali Domu Poselskiego, przy 
ul. Wiejskiej nr 4.

Początek posiedzenia o 
godz. 10.

WARSZAWA (PAP)
13 bm. rozpoczęły się w War- międzynarodowych kontaktów 

szawie dwudniowe obrady VII związkowych w roku ubiegłym 
Plenum Centralnej Rady Związ oraz sprawom organizacyjnym, 
ków Zawodowych. Obrady po- Referat pt. „O mobilizację za 
święcone są omówieniu zadań jóg do wykonania planu 1956 
ruchu związkowego w realiza- roku, o wzmożenie działalności 
cji planów gospodarczych na związków zawodowych w sluż- 
rok 1956, rozszerzeniu działał- jjje interesów ludzi pracy w za- 
ności związkowej w obronie kładach pracy i przedsiękior- 
interesów ludzi pracy, ocenie stwach“ wygłosił przewodni­

czący CRZZ — Wiktor Kłosie- 
wicz. (Fragmenty przemówie­
nia podajemy na str. 2).

W dyskusji nad referatem w 
pierwszym dniu obrad glos za­
bierali: przewodniczący Zarzą­
du Głównego Związku Zawód. 
Hutników — Józef Kieszczyń- 
ski, przewodniczący Zarządu 
Gl. Zw. Zaw. Prac. Handlu — 
Roman Polakiewicz, przewodn. 
Żarz. Gl. Zw. Prac. Rolnych i 
Leśnych — Tadeusz Rybicki, 
członek CRZZ, przew. rady za­
kładowej Częstochowskich Za­
kładów Przemysłu Piekarnicze 
go — Maria Jani, przewodni­
czący Zarządu Gl. Zw. Zawód. 
Prac. Przem. Chemicznego — 
Herbert Dropalla, przewodni­
czący WRZZ Rzeszów — Stani­
sław Haber, członek CRZZ, 
przodownik pracy zespołu 
PGR Zaborów, woj. warszaw­
skie — Feliks Gąsiejewski, se­
kretarz CRZZ — Roman Gajz- 
ler, członek CRZZ, dyrektor so­
cjalno-bytowy huty „Zawier 
cie“ — Maria Gajecka, przew.

polskiej konstrukcji, a także 
automatami tokarskimi.

Przy każdym stanowisku 
pracy załoga ZISPO serdecz­
nie witała przybywających 
przedstawicieli bratniego na­
rodu. W świetlicy Klubu Ra­
cjonalizatorskiego odbyło się 
w godzinach wieczornych przy 
jęcie, na którym przy trady­
cyjnej lampce wina goście i 
czołowi racjonalizatorzy oraz 
przodownicy pracy poznań­
skiej załogi wymieniali do­
świadczenia, dzieląc się swymi 
dążeniami i troskami.

Między innymi kierownik 
produkcji Zakładów im. Leni­
na w Pilznie inż. Vaclav Kleił 
szeroko omówił warunki pra- 

W godzinach popołudnio- cy w czechosłowackich za-
wych przedstawicieli czccho- kładach przemysłowych pod- 
slowackiego Frontu Narodo- kreślając charakterystyczne 
wego podejmowali robotnicy momenty działalności tamtej- 
Zakladów im. Stalina. Zwie- szych racjonalizatorów i przo- 
dzono fabrykę parowozów, wa downików postępu technicz- 
gonów i obrabiarek. Goście ży nego.
wo interesowali się produkcją 
parowozu Ty-51, który zaopa- Upływająca w serdecznej at Trzęsienie ziemi
trzony jest w sśmozatadowacz milerze dyskusja miedzy poi

skimi i czechosłowackimi W^GrZGCłl
Szczęśliwy epilog 
lekkomyślnego palowania

MOSKWA (PAP)
Rudolf Fediukow, uczeń 10 

klasy chodarskiej szkoły śre­
dniej (Czuwaska ASRR) posta 
nowił wybrać się na polowa­
nie. Wziąwszy bez wiedzy ro­
dziców dubeltówkę swego 
dziadka młody myśliwy wyru­
szył na łowy.

Tuż za wsią Rudolf natknął 
się na olbrzymiego rysia, któ­
ry szczerząc zęby rzucił się na 
niego. Dzielny chłopak, strze­
lił w ostatniej chwili, kładąc 
rysia trupem na miejscu.

Gdy Rudolf zjawił się we 
wsi z upolowanym rysiem wy 
wołało to zrozumiałą sensację. 
Chłopak stał się przedmiotem 
podziwu. Nie uchroniło go to 
naturalnie od porządnej bury, 
jaką otrzymał od rodziców za 
samowolne pójście na polowa­
nie, które mogło zakończyć się 
tragicznie.

155 lat nkeńctył 
najstarszy obywatel
ZSRR

Moskwa (pap)
Najstarszym obywatelem Związku 

Radzieckiego jest bez wątpienia 
Jegor Korojew, mieszkaniec małe­
go miasteczka Ermani w Gruziń­
skiej SRR.

1 stycznia br. Jegor Korojew 
ukończył 155 lat

współgospodarzami wielkich 
zakładów przemysłowych po­
twierdziła potrzebę stałego roz 
szerzania wymiany doświad­
czeń w zakresie postępU i tech 
nikt między obu bratnimi na­
rodami.

W czasie spotkania uczenni­
ce Technikum Budowy Tabo­
ru Kolejowego Lidia Nowa­
czyk i Leokadia Młodzikowska 
obdarowały gości czechosło­
wackich w imieniu robotni­
ków poznańskich i społeczeń­
stwa Poznania wiązankami 
czerwonych goździków.

W dniu dzisiejszym delega­
cja Frontu Narodowego brat­
niej Czechosłowacji uda się na 
zwiedzenie niektórych miast i 
wsi Wielkopolski, przy czym 
zapozna się z pracą i rozwo­
jem naszych spółdzielni pro­
dukcyjnych. (zągr.)

Silny sztorm
na Bałtyku

GDYNIA (PAP)
13 bm. zerwał się nad Bałty­

kiem silny sztorm, który zaskoczył 
wiele jednostek rybackich na po­
łudniowych łowiskach. Siła wia­
tru dochodziła do 9 stopni w skali 
Beauforta. Ok. 30 mil morskich 
na północ od Władysławowa za­
tonął wskutek awarii kuter „WŁA 
47“. Załogę uratował kuter „GDY 
134“.

Od samego rana, 13 bm., podję­
ła pracę w Gdyni rada stormowa, 
która wespół z polskim ratownic­
twem okrętowym kieruje akcją 
zapewnienia bezpiecznego powro­
tu jednostkom przebywającym na 
morzu. Rada sztormowa poleciła 
np. silniejszym kutrom „Arki“ 
płynącym z łowisk, otoczyć opie­
ką małe jednostki rybackie, które 
również wracają do portów. Ak­
cja ratownicza trwa.

spowodowało
poważne szkody

BUDAPESZT (PAP)
Korespondent PAP donosi:
Jak już podawaliśmy, w 

czwartek o godz. 6.46 oraz 
godz. 8.41 nastąpiło na Wę­
grzech trzęsienie ziemi. Pierw­
szy wstrząs wyrządził wielkie 
szkody, drugi zaś zanotowany 
został tylko przez sejsmografy. 
Oto dalsze szczegóły:

Trzęsienie ziemi przeszło 
przez Budapeszt oraz przez o- 
kręgi — Pest, Baranya, Bacs- 
Kiskun, Fejer, Komarom, Szol­
nok, Toina i Veszprom. Szko­
dy spowodowane wstrząsem są 
większe niż przypuszczano na 
podstawie pierwszych meldun­
ków. W samym Budapeszcie 
dotkliwie ucierpiał rejon 20 
(na wyspie Czepei), gdzie za­
waliło się 6 domów, a liczne 
inne budynki, w tym zakłady 
samochodowe zostały poważnie 
uszkodzone. W okręgu Pesteń- 
skim najbardziej ucierpiały 
gromady Dunaharaszti, Also- 
nomedi i Taksony. W Duna­
haraszti około 80 domów zawa­
liło się, a wiele innych zostało 
uszkodzonych. W Taksony za­
waliło się 16 domów, a około 
50 uległo poważnym uszkodze­
niom. W Alsonomedi całkowi­
cie zostało zniszczonych 17 do­
mów, zaś poważnie uszkodzo­
nych 190. We wsi Taksony 2 
osoby zostały zabite. Według

WRZZ Wrocław — Jan Warów 
ny oraz członek CRZZ, przew. 
rady oddziałowej Zakładów im. 
Stalina w Poznaniu — Edward 
Januchowski.

Obrady trwają.

Dnia 12 bm Przewodniczący Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego KRL-D Kim Dii Bon złożył wizytę Prze­
wodniczącemu Rady Państwa A. Zawadzkiemu.

CAF — fot. Baranowski

Z pobytu, delegacji rządowej KRL-D

Przyjęcie w Radzie Państwa
WARSZAWA (PAP) goście, którym przez cały czas po­

ły dniu 12 bm. w godzinach wie- bytu w Krakowie towarzyszyli — 
czornych przewodniczący Rady przewodniczący Prezydium Wojew. 
Państwa — Aleksander Zawadzki Rady Narodowej i przewodniczący 
wydał w salach Rady Państwa Prezydium MRN, zwiedzili Kombi- 
przyjęcie na cześć bawiącego w nat im. Lenina i miasto Nową 
Polsce w drodze powrotnej z NRD Hutę.
do kraju, przewodniczącego Prezy- w godzinach popołudniowych 
dium Najwyższego Zgromadzenia Kim Du-bon zwiedził Wawel, a 
Ludowego Koreańskiej Republiki także Muzeum Lenina w Krako- 
Ludowo - Demokratycznej — Kim wie, a następnie przyjął w rezy- 
Du-bona. dencji na Wrwelu grupę studen-

Ze strony polskiej na przyjęcie tów koreańskich, studiujących na 
przybyli: członkowie Biura Poli- wyższych uczelniach Krakowa.
tycznego KC PZPR — I Sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Bierut, Ja­
kub Berman, Józef Cyrankiewicz, 
Edward Ochab, jak również: za­
stępca przewodniczącego Rady Pań 
stwa, marszałek Sejmu PRL — Jan 
Dembowski.

Obecni byli szefowie szeregu 
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych akredytowani w Polsce.

Aleksander Zawadzki wzniósł 
toast za naród koreański, za Ko­
reańską Partię Pracy i jej przy­
wódcę — Kim Ir-sena, za dalsze u- 
macnianie się przyjaźni między o- 
bu naszymi narodami.

W czasie przyjęcia zabrał głos 
przewodniczący Prezydium Naj­
wyższego Zgromadzenia Ludowego 
KRL-D — Kim Du-bon. Wyraził on 
podziękowanie za serdeczne przy­
jęcie, jakie zgotowano delegacji w 
Polsce.

Przyjęcie upłynęło w atmosferze 
pełnej serdeczności i przyjaźni.

Zwiedzanie Krakowa
KRAKÓW (PAP)

W dniu 13 bm. w godzinach po­
rannych przybyła do Krakowa, ba 
wiąca w Polsce delegacja rządowa 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznej, na czele której stoi 
przewodniczący Prezydium Naj­
wyższego Zgromadzenia Ludowe­
go KRL — Kim Du-bon.

W godzinach przedpołudniowych

W godzinach wieczornych prze­
wodniczący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — J. Nago- 
rzański podejmował delegację i to 
warzyszące jej osoby kolacją, któ­
ra odbyła się na Wawelu.

WYŚCIG DOOKOŁA EGIPTU

Bugalski prowadzi indywidualnie 
Polska - zespołowo

— 20:09.56
— 20:19.50
— 20:20.31

Turcy narzędziem Anglików

Nowe pogromy
na CYPRZE

ATENY (PAP)
Dzienniki ateńskie podają,

iż turecka organizacja terro­
rystyczna, na której czele sto­
ją Anglicy, urządziła 12 bm. 
w Nicosii i innych miastach 
Cypru pogromy sklepów nale­
żących do kupców greckich.
Miał to być odwet za zabój- 

dotychczasowych meldunków w j stwo policjanta — Turka.
skutek trzęsienia 
odniosło 38 osób.

ziemi rany Kupcy greccy 
ważne straty.

ponieśli po-

Drugi etap kolarskiego Wyścigu 3. Bułgaria 
Dookoła Egiptu, rozegrany w pią- 4. CSR 
tek 13, prowadził z Kena do So- 5. Dania 
hag (ok. 145 km).

Trasa drugiego etapu została 
WYNIKI INDYWIDUALNE DRU- skrócona przez organizatorów o 

GIEGO ETAPU: 25 km, a więc wynosiła ok. 145
1. Kirchhof (NRD), 2. Kocew km. Była trudna, prowadziła bo- 

(Bułgaria), 3. Sandru (Rumunia), wiem wąskimi szosami ,nad który- 
4. Bugalski (Polska) wiszyscy mi unosiły się tumany kurzu. Na 
4:44'.1G, 5. Vesely (CSR), 6. Funda trasie było wiele upadków i de- 
(NRD), 7. Tueller (NRD), 8. Więc- fektów gum. Szczególny pech 
kowslti (Polska), 9. Christów (Buł- prześladował drużynę NRD, ale 
garia), 10 Svejda (CSR) 4:49.08, dzięki ambitnej jeździe Fundy i 
14. Komuniewski (Polska) 4:50.27, Tuellera, a przede wszystkim zwy-
22. Grabowski (Polska) 4:51.08, ciężcy Kirchhofa, kolarze nie-
23. Wiśniewski (Polska) 4:56.23. mieccy zwyciężyli zespołowo 
WYNIKI DRUŻYNOWE DRUGIE- Przed Polską.

GO ETAPU: Do 30 km jazda była raczej mo-
1. ŃRD 14.22.04 notonna, a tempo nienadzwyczaj-
2. Polska — 14:23.52 ne. Dopiero gdy pierwszą uciecz-
3. Bułgaria — 14:24.33 kę zainicjował Jugosłowianin Je-
4. CSR — 14:29.26 gjc zmieniły się szyki. W pogoń
5. Jugosławia 14:29.26 ruszył Bugalski, któremu jednak
INDYWIDUALNIE PO DWÓCH nie u<lało si9 oderwać od pilnują­

cych go Kocewa, Sandru, Kirchho-
_6:39.31 1 Libańczyka Maroudiana.
_5-4012 Stawka ta szybko doszła Jesica
_ 6:40.12 * wraz z nim zdobyła nad zasad-
_ 6:41.30 nicz4 grupą kolarzy kiłkusetme-
_6:43^21 trową przewagę. Z czołowej gru-
— 6:44 24 py odpadli następnie, zmęczeni
_ 6:44.24 zrywem> Maroudian oraz inicja-

- tor ucieczki Jesic. Do końca eta­
pu wyścig prowadziło więc czte- 

10. Komuniewski (Polska) - 6:46.23 lech kolarzy, którzy na mecie 
17. Grabowski (Rolska) - 6:48.04 wywalczyli ponad 4-minulową 
30. Wiśniewski (polska) — 6:56.57 P^ewagę. W następnej grupie je­

chał w żółtej koszulce Więekow- 
DRUŻYNOWO PO DWÓCH ski, którego na finiszu wyprze- 

ETAPACH: dzill Vesely. Funda i Tueller.
1. Polska — 23:09.15 W sobotę, 14 bm., 100 km odci-
2. NRD — 20:09.41 nok trasy Sohag—Asyut.

ETAPACH
1. Bugalski (polska)
2. Kirchhof (NRD)
3. Kocew (Bułgaria)
4. Sandru (Rumunia)
5. Więckowski (Polska)
6. Tueller (NRD)
7. Christów (Bułgaria)
8. Vesely (CSR)
9. Funda (NRD)

— 6:45.05
— 6:46.05



Związki zawodowe obrońcą interesów ludzi pracy
Fragasesaty referaigs W. Któsiewleza na ¥11 Flenimt CRZZ

Na wstępie swego referatu wzrostu produkcji przy naj- zakładowej, w wielu zakładach wój budownictwa mieszkaniowego
Wiktor Kłosiewicz omawia mniejszych nakładach inwesty- występują dziesiątki wykroczeń — niemniej jednak nie jesteśmy 
sukcesy osiągnięte w realizacji cyjnych, przy zapewnieniu wy- Fr7eciwko przepisom bhp, tolero- jeszcze w stanie zaspokoić wielu 
naszego planu 6-letniego, który sokiej jakości a równocześnie wanych» a 113 wet lekceważonych nawet bardzo ostrych potrzeb, 
przejdzie do naszej historii ja- jak najniższych kosztów pro- Praez, administra^ i a^tyw skutki 
ko okres wielkich przeobrażeń dukcji. związkowy

WafpHwy odwet za rioikStwa icl^skg

aktyw Skutki tego odczuwają w bardzo 
dotkliwy sposób nasze rady za-

i osiągnięć, które wydźwignełv llady - stwierdza kładowe, które znajdują się pod
Pnloto rr „„ ,?• _ . . przewodniczący CRZZ — powinny nieustannym naporem spraw mie-
podniosły jej potlicjS Gf®W8$ kierować pracą społecznych in- szkaniowych. Dlatego konieczne, oty jej potencjał gospo- . _ „ spektorow pracy, wymagać od jest, by każdy wniosek w sprawie
darczy w takim stopniu, że roz- Z3WS^^W¥©il nich składania okresowych spra- przydziału mieszkania był jak
plętOSC W Uprzemysłowieniu * z, Atomie. Iir-zi,i7,ń PHD nniiiir-nżnjoi r/i/na trvu'HTl V nr7P7

między naszym krajem a naj- W SB56
bardziej rozwiniętymi gospo­
darczo kapitalistycznymi kra- Główne zadanie, na którym 
jami Europy uległa poważne- powinniśmy skoncentrować ca-
mu zmniejszeniu. ły nasz wysiłek, to walka o 

wzrost wydajności pracy.

wozdań o stanie urządzeń BHP najuważniej rozpatrywany przez 
i wypełnianiu przez administrację komisję socjalno-bytową przy ra- 
zaleceń społecznej inspekcji pra- dzie zakładowej.
cy, przeprowadzać skuteczne in- Konieczne jest, by rady zakła- 
terwencje, celem wyegzekwowa- dowe sprawowały pełną kontrolę 
nia realizacji każdego nakazu in- nad całą gospodarką mieszkanio-

Prasa amerykańska
wszczęła kampanię oszczerstw

i pogróżek pod adresem Francji
MOSKWA (PAP)
Dziennik „Krasnaja Zwiezda** zamieści! artykuł G. Da- 

dianca p. t. „Wydarzenia we Francji, a strategia NATO**. 

Autor artykułu nawiązuje Francji przez Niemcy zachod-

S-te?** Hal°Ż“ia pl“!i wydajności •— fokS
0 ecnie na aPel nieczność szybszego i szersze- 

?iż T 'ataeh ubiegłych wpro
E'^”' W o‘ ,W r ^chSkT dalszego* SE 
kładach pracy. W toku tej dy- wsp6tpr^y nau8ki f
SUwSJicSSy akZ,en$£ 5 Z

> • • i . j • J nalazczosci pracowniczej, u-
dz,ej bezpośrednio w opraco- sprawnianie organizacji pracy 
waniu zaiozen planu swego za- •
kładu, przyczyniają, się dzięki nog£ zaostrzenia walki z wszeł- 
swemu doświadczeniu i micja- ki rodzaju marnotraw-
tywie do tego, aby nasza go- gt dalsza likwidacja prze_ 
spodarką była jak najlepsza, rostów w zatrudnieni^ zFwła. 
najbardziej celowa i oszczędna. szcza w administracji _ w dą.

Główny kierunek tej dysku- żeniu do osiągnięcia założonej 
sji to — maksymalne ujawnię- planem obniżki kosztów właś­
nie i wykorzystanie rezerw pro nych.
dukcyjnych, wprowadzanie po- Realizacja tych zadań po­
stępu technicznego, pobudzanie winna być treścią rozwijanego 
inicjatywy ogółu pracujących przez nas współzawodnictwa 
w celu zapewnienia wydatnego socjalistycznego.

Zakładowe organizacje związkowe 
decydują o wynikach 

całej działalności związkowej
Stawiamy dziś na porządku dzień mania przepisów o pracach wzbro- 

nym sprawę ulepszenia pracy za- nionych dla kobiet i młodocia- 
kladowej organizacji związkowej, nych. W zakładach przemysłu pa- 
ponieważ zakładowa organizacja pierniczego, szklarskiego, materia 
związkowa jest podstawowym ogni łów budowlanych i in., nie brak 
wem, decydującym o wynikach ca- faktów zatrudniania kobiet ciężar 
lej działalności związkowej. nych w godzinach nocnych itp. W

przemyśle chemicznym, wskutek 
Od tego, jaka będzie praca trudności w pozyskaniu niezbędnej 

związków w zakładach - zależeć liczby robotników, zatrudnia się ko 
będzie, jak związki zawodowe, ja bjety przy pracach wzbronionych, 
ko całość, wywiązywać się będą Wykroczenia przeciwko przepi-

spekcji BHP.

Zadania
w dziedzinie spraw 
secjaino-hyłewyeh

Z kolei W. Kłosiewicz omawia 
zagadnienia związane z obowiąz­
kami organizacji związkowych w 

rytmiczność produkcji, koniecz dziedzinie spraw socjalno-byto­
wych. Jako pierwsze zagadnienie 
mówca porusza sprawę mieszka­
niową.

wą zakładu, aby pilnowały, by 
podstawowa masa mieszkań przy­
dzielana była robotnikom, by czu­
wały nad gospodarką remontową, 
nad rozwojem budownictwa przy­
zakładowego i indywidualnego, by 
tępiły wszelkie nadużycia, kumo­
terstwo, nieuzasadnione uprzywi­
lejowanie i nie dopuszczały do 
jakiegokolwiek uszczuplania swo­
ich praw w sprawach mieszkanio­
wych.

Wiele miejsca w referacie W. 
Klosiewicza zajęły sprawy ubez­
pieczeń społecznych, które — jak

Wielki jest wysiłek naszej go- wiadomo — związki zawodowe 
spodarki wkładany w stały roz- niedawno przejęły od państwa.

Zakładowe umowy zbiorowe 
poważnym orężem 

organizacji związkowych
waniu przez jedną i drugą stronę 
swoich zadań, tak jak tego wyma­
ga dobro socjalistycznego zakładu 
i jego załogi.

We wszystkich sprawach spor-

Doświadczenie dotychczasowe 
wskazuje, że w wielu zakładach 
pracy umowy mają charakter jed­
nostronny. O ile zobowiązania 
produkcyjne umów są na ogół
ściśle wykonywane przez załogi — nych — wywołujących rozbieżno-
o tyle w realizacji zobowiązań so­
cjalno-bytowych spotykamy się 
często z poważnymi zaległościami. 

Do najważniejszych zadań zwią-

ści między administracją i związ­
kiem, rada ma prawo i obowiązek 
odwołać się do organizacji partyj­
nej zakładu, a w razie konieczno-

zków zawodowych -wobec rozpo- ści do W5'ższych organów admini- 
czynającej się kampanii zawiera- stracji i do zwierzchnich instancji 
nia umów zakładowych — należy: związkowych.

ze swoich zadań wobec klasy ro­
botniczej i wobec państwa ludo­
wego.
Sprawą o zasadniczym znaczeniu 

dla umocnienia pozycji organizacji 
związkowej w zakładzie pracy, dla wyższych instancji.

czuwać nad jak najlepszym przy­
gotowaniem umów, przy szerokim 
udziale aktywu i całej załogi — 
przestrzegać, by wszystkie zawar­
te w umowie postanowienia były 
w pełni realne, by miały zapew­
nione pokrycie materiałowe i fi-

Kończąc swój referat, przewodni 
czący CRZZ — Wiktor Kłosiewicz 
stwierdza: trzeba, byśmy zdawali 
sobie jasno sprawę, że w tym no­
wym okresie rozwoju naszego kra 
ju, jaki przynosi z sobą plan 5- 
letni, konieczne jest lepsze wypeł-

som ustawodawstwa pracy są 
m. in. wynikiem biernego godzenia 
się władz związkowych z bezpraw 
nymi decyzjami administracji i 
brak przeciwdziałania ze strony

nansowe — kontrolować systema- nianie przez związki ich funkcji O' 
tycznie, na bieżąco, przebieg re- brony interesów klasy robotniczej, 
alizacji umowy i interweniować u warunkujących umocnienie roli 
administracji w wypadku zagrożę- organizacji związkowej w zakła-

do pojawiających się ostatnio 
w prasie amerykańskiej zale­
ceń dla burżuazji francuskiej, 
by utworzyła „rząd silnej rę­
ki** oraz pogróżek, że „USA 
przestaną traktować Francję 
jako mocarstwo1*. Zaniepoko­
jone dotkliwą klęską, zadaną 
przez naród francuski — pisze 
m. in. autor — reakcyjne koła 
Zachodu wywierają najroz-

nie jest brutalnym szantażem, 
nader charakterystycznym dla 
dyplomacji angielsko - amery­
kańskiej. Stratedzy amerykań­
scy i angielscy oczywiście 
świetnie zdają sobie sprawę, 
że bez Francji są nie do po­
myślenia ani pakt atlantycki, 
ani unia zachodnio-europej­
ska. Inna rzecz, że zamierzają 
oni wykorzystać wyniki wybo-

maitszymi środkami presję rów francuskich jako uspra-
polityczną na Francję, chcąc 
zmusić ją szantażem i pogróż­
kami do zachowania wierno­
ści polityce „atlantyckiej**. Na 
łamach prasy amerykańskiej 
roi się od obelg pod adresem 
Francji. Reakcyjni publicyści 
piszą o rzekomym „upadku 
prestiżu we Francji**, o tym, 
iż rzekomo „zbankrutowała 
ona moralnie** itd.

Tego rodzaju wystąpienia

wiedliwienie i pretekst do je­
szcze intensywniejszej remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich. 
Jest to jednak bardzo wątpli­
wy odwet za dotkliwą klęskę, 
zadaną im przez naród francu­
ski w wyborach 2 stycznia.

Wydarzenia we Francji do­
wodzą raz jeszcze, jak niepew­
ne jest zaplecze NATO, jakie 
poważne trudności napotykają 
organizatorzy agresywnych

zwiększenia ich zdolności mobiliza 
cyjnej jest prawidłowe wypełnia­
nie przez związki funkcji obrony 
interesów klasy robotniczej i peł­
ne wykorzystanie w tym celu sze­
rokich uprawnień posiadanych 
przez związki zawodowe.

Przewodniczący CRZZ określa w 
dalszym ciągu referatu, jak nale­
ży rozumieć funkcje obrony inte­
resów robotniczych przez związki 
zawodowe.

Zyjemy w państwie, budującym 
socjalizm, w państwie, w którym 
najściślejsza jedność interesów kia 
sy robotniczej i państwa ludowe­
go staia się po raz pierwszy w 
dziejach naszego kraju trwałą, nie­
wzruszoną rzeczywistością.

A obowiązkiem rad zakładowych 
i organów inspekcji pracy jest 
przeciwstawiać się jak najbardziej

nia któregokolwiek punktu umo­
wy.

Błędem naszym było, że po III 
Plenum KC i po naszym IV ple­
num, niedość jasno i niedość grun-

dzie pracy, umocnienie jej wpły­
wu na załogi, jako organizatora 
walki o lepsze wyniki pracy, o roz 
wój i udoskonalenie ruchu współ­
zawodnictwa socjalistycznego.

nie są niczym nowym. Reakcjo bloków w Europie. Opracowu- 
niści zawsze podnoszą krzyk ją oni swoją strategię, nie bio- 
na temat słabości Francji, gdy rąc po-d uwagę woli narodów, 
wykazuje ona swą siłę. Tak taka zaś strategia skazana jest 
było w okresie, gdy francuskie na nieuchronne fiasko. 
Zgromadzenie Narodowe od­
rzuciło układ o armii europej­
skiej, taki sam obraz widzimy 
obecnie. Cel tej zakłamanej 
propagandy jest jasny: chodzi 
o wywarcie nacisku na fran­
cuską opinię publiczną, o zmu­
szenie Francji do tego,’ by szła 
na pasku amerykańskiej agre­
sywnej polityki.

Nie jest rzeczą przypadku 
że obelgom pod adresem Fran­
cji towarzyszą stosowane zwy­
kle w takich wypadkach po­
gróżki dokonania „rewizji** 
strategii amerykańskiej wo­
bec Europy.

Autor wyjaśnia, że przez 
„rewizję** USA rozumieją „za­
stąpienie" Francji przez Niem­
cy zachodnie jako dominują­
cy czynnik w polityce amery­
kańskiej w Europie.

Nie trzeba chyba dowodzić,,
— pisze dalej autor — że ga­
danina na temat „zastąpienia**

kategorycznie wszelkim tego rodzą townie wyjaśniliśmy radom zakła-
ju naruszeniom praworządności lu­
dowej, a w wypadkach, przewidzia 
nych przepisami, występować z 
wnioskami do kolegiów orzekają­
cych o zastosowanie sankcji kar­
nych wobec dopuszczających się ła 
mania postanowień prawa.

Szczególnie jaskrawo wystąpiło 
wiele wypaczeń w tym zakresie w 
toku niedawnej realizacji uchwały 
Prezydium Rządu w sprawie likwi 
dacji przerostów w administracji 
i skierowanie zbędnych sił do pro-

dowym istotny sens funkcji obro 
ny interesów ludzi pracy i formy 
praktycznej realizacji tej funkcji 
w zakładzie pracy. Jest rzeczą bez 
sporną, że w socjalistycznym zakła 
dzie pracy wzajemny stosunek kie 
rownictwa i związku powinien o- 
pierać się na współpracy, wynika­
jącej ze wspólnej troski o dobro 
produkcji i o dobro załogi.

Do głównych obowiązków kierów 
nictwa administracyjnego należy 
zabezpieczenie wszystkich niezbęd-

Credo Dullesa

Nie odprężenie, lecz polityka
„na krawędzi wojny“

dukcji. Liczne są wypadki zwalnia nych warunków dla prawidłowego
nia z pracy — za wiedzą organiza­
cji związkowych — ludzi starszych,

Niemniej jednak, z uwagi na cha nie nadających się do przekwali- 
rakter okresu przejściowego, ta fikowania, stojących w przededniu
zgodność podstawowych interesów 
państwa i klasy robotniczej nie u- 
suwa sama przez się wypaczeń biu 
rokratycznych, jakie mają miejsce 
w poszczególnych ogniwach admi­
nistracji gospodarczej.

funkcjonowania produkcji. 
Natomiast do obowiązków rad

zakładowych należy:
— czuwanie nad stałą poprawą

warunków życiowych klasy robot­
niczej, troska o coraz lepsze wa­
runki pracy — a więc organizowa­
nie społecznych form kontroli nad

uzyskania praw emerytalnych lub 
mających na utrzymaniu liczne ro­
dziny.

Bierność organizacji związko­
wych wobec takich z gruntu nie- pełnym i właściwym wykorzysta-
słusznych i sprzecznych z inten- niem środków, przeznaczonych 

Rolą związków zawodowych jest cją uchwały decyzji wywołała przez państwo na ceie socjalno-by- 
obrona klasy robotniczej przed róż wiele rozgoryczenia, wiele decyzji towe, bezpieczeństwo i higienę pra 
nego rodzaju wypaczeniami w pra- komentowanych było szeroko w cy. Czuwanie nad ścisłym przestrze 
cy aparatu, poprzez który państwo zakładach pracy jako niesłuszne, ganiem ustawodawstwa pracy, po- 
ludowe wykonuje swoje różnorod- kumoterskie, wynikające z chęci
ne funkcje. Istnieją w tym apara- pozbycia się niewygodnych ludzi, 

np. korespondentów zakładowych
itp.

Zagadnienie 
płacy roboczej

Dotychczasowy brali zaintereso­
wania i bierność ogromnej więk­
szości rad zakładowych i aktywu

cie jeszcze zastarzałe nawyki, po­
zostałości starego systemu, istnie­
je wiele niezrozumienia i nieumie­
jętności prawidłowego łączenia in­
teresów produkcji z interesami 
człowieka pracy.

Trudno byłoby — rzecz oczywi­
sta — omówić wszystkie tego ro­
dzaju wypaczenia, dlatego też o- 
graniczymy się do spraw najbar­
dziej nabrzmiałych, występujących związkowego wobec problemów 
szczególnie ostro, jak o tym świad- dotyczących płac, sprzyjały po- 
czą nasze spostrzeżenia z terenu o- wstawaniu wielu nieprawidłowości, 
raz liczne skargi i zażalenia, kie- uderzających bezpośrednio pra- 
rowane do CRZZ i najwyższych c<Jwnika, jego poziom życiowy.

Były wypadki niewłaściwego za­
szeregowania robotników, niepra­
widłowego obliczania płac oraz 
potrąceń podatkowych, opłacania 
w sposób niezgodny z ustawą go­
dzin nadliczbowych.

A Jak najbardziej kategoryczne/stanowisko związków w sprawie/ 
prawidłowego opłacania pracy w 
godzinach nadliczbowych, a z dru- 

A , giej śtrony wnikliwe analizowa-
, . j „ Ł . i , me wszystkich przyczyn po-

czynników państwowych.

Sprawa
ustawodawstwa pracy

stulowanie i egzekwowanie od ad 
ministracji należnych załodze 
świadczeń w zakresie bytu i kul­
tury.

— socjalistyczne wychowanie 
mas, krzewienie socjalistycznej i- 
deologii i kultury.

— mobilizowanie załogi do wyko­
nywania i przekraczania planów 
produkcyjnych — czuwanie nad 
realizacją zadań produkcyjnych i 
rozwojem współzawodnictwa,

— udział w opracowaniu i kontro 
li wykonania zakładowych umów 
zbiorowych.

Właściwa współpraca pomiędzy 
kierownictwem administracyjnym 
i organizacją związkową polegać 
powinna na prawidłowym wykony

pracy zjawiska nieliczenia się 
podstawowymi przepisami ustawo 
dawstwa pracy ze strony admini

go stosunku do tych praktyk 
strony organizacji związkowych 
A przecież każdy wypadek lama- “N 
nia obowiązujących ustaw, wyda­
nych przez władzę ludową w trosce 
o dobro człowieka pracy, powodu­
je nie tylko bezpośrednie następ­
stwa — skrzywdzenie człowieka. 
Powoduje on również następstwa 
głębsze, natury politycznej — pod 
rywa autorytet i zaufanie do wła­
dzy ludowej, podkopuje praworząd 
ność.

M. in. w zakładach przemysłu lek 
kiego spotykamy się z praktyką ła

wodujących konieczność pracy w 
godzinach nadliczbowych, zerwa- 

automatyczną akceptacją 
wniosków w sprawie godzin nad­
liczbowych i zwalczanie tej szko­
dliwej praktyki, powinno poważ­
nie przyczynić się do usprawnie­
nia produkcji w przedsiębior­
stwach socjalistycznych.

Przestrzeganie
zasad BHP
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Mimo przyznanych związkom 
szerokich uprawnień, rozbudowa­
nego aparatu technicznej inspek­
cji, masowej społecznej inspekcji

Dulles
za przystąpieniem USA 
do paktu bagdadzkiego

NOWY JORK (PAP)
Na konferencji prasowej w 

dniu 11 bm. sekretarz stanu 
USA Dulles oświadczył, że Sta 
ny Zjednoczone przychylnie 
ustosunkowują się d0 koncep­
cji rozszerzenia paktu bag­
dadzkiego. Dulles dodał, że 
USA będą musialy „rozpatrzeć 
sprawę ewentualnego przyłą 
czenia się do paktu bagdadz­
kiego**.

Dulles szczegółowo omówił 
stanowisko rządu USA w kwe 
stii udzielenia „długotermino­
wej pomocy obcym pań­
stwom".

NOWY JORK (PAP)
Tygodnik amerykański — 

„Life" zamieścił wywiad z se­
kretarzem stanu USA Dulle- 
sem. Jak wynika z tego wy­
wiadu, Dulles wykorzystał oka­
zję do propagowania zdyskre­
dytowanej polityki „z pozycji 
siły*', polityki potrząsania bro­
nią atomową, przy czym tym 
razem Dulles określa tę poli­
tykę jako „akcję powstrzymy­
wania".

Rzuca się w oczy fakt, że w 
chwili, gdy na całym świecie 
rozlegają się głosy domagające 
się dalszego złagodzenia napię­
cia i umacnia się przekonanie 
o owocności rokowań na temat 
nie rozwiązanych problemów 
międzynarodowych, Dulles wy­
chwalał jako ideał stałe utrzy­
mywanie napięcia międzynaro­
dowego, twierdził, iż „niezbęd­
ną sztuką jest umiejętność zbli 
żenią się do rubieży wojny, nie 
wszczynając wojny".

„Jeśli nie możecie opanować 
tej sztuki — oświadczył Dulles 
— zostaniecie nieuchronnie 
wciągnięci do wojny. Jeśli bę­
dziecie próbowali uniknąć tego, 
jeśli boicie się podejść do kra­
wędzi przepaści, jesteście zgu­
bieni... Myśmy podchodzili do 
krawędzi przepaści i spogląda­
liśmy w jej głąb. Podejmowa­
liśmy zdecydowane ąkcje".

Celem uzasadnienia polityki 
„powstrzymywania" Dulles u-
------------------------------------------r----------

Obito pierwsze wilki
OLSZTYN (PAP).
Rano, 13 bm. do Wojewódz­

kiej Rady Łowieckiej w,Olszty­
nie wpłynął pierwszy w tym 
roku meldunek, który donosi, że 
w czasie obławy, jaka odbyła 
się w lasach pow. Nidzica, za­
bito 2 wilki.

cieką się' do wypaczania zna­
nych powszechnie faktów.

Dulles utrzymuje, że trzy­
krotnie w ciągu ostatnich lat 
USA znalazły się „na krawędzi 
wojny'* — w Korei, Indcchi- 
nach i w strefie Taiwanu — 
oraz, że za każdym razem unik 
nęły one wojny dzięki „akcji 
powstrzymywania*'.

BERLIN. — Były agent wywiadu 
amerykańskiego w zachodnim Ber 
linie Hugo Herrmann zgłosił się 
dobrowolnie do władz bezpieczeń­
stwa NRD.

RIO DE JANEIRO. — W Brazylii 
aresztowano grupę fałszerzy pie­
niędzy. Wydrukowali oni fałszywe 
banknoty na sumę 250 milionów 
cruzeiros.

U S4 modzielnienie
Pierwsi żołnierze zachod- 

nio-niemieckiego Wehrmach­
tu przybyli do USA. Prasa 
amerykańska powitała ich 
artykułami i zdjęciami na 
czołowych stronach. „New 
York Times** ogłosił nawet 
rozmowę z neowehrmachtow 
cami: „Pułkownik Herbert 
Reideł — czytamy między 
innymi — jako rzecznik 
przybyłych do USA żołnie­
rzy niemieckich wyraził po­
dziękowanie za daną im 
możność przejścia przeszko­
lenia w USA.

Pismo to zwraca jeszcze u- 
wagę na to, że „wszyscy przy 
byli do USA wojskowi byli 
oficerami w armii Hitlera i 
brali udział w walkach na 
wielu frontach. Wojskowi 
niemieccy są zgodni co do 
tego, że znajdują się w ob­
liczu niezwykłej okazji ulwo 
rżenia armii, która nie po- 
zrooliłaby na powtórzenie 
błędów, popełnionych przez 
jej poprzedników.'*

Często móici się o Amery­
kanach, że to wielkie dzieci. 
Istotnie, można by się doszu­
kać dziecięcej naiwności w 
tym hodoioanm ludożerców, 
gdyby nie fakt, że czynią to 
ludzie dorośli i świadomi.

Byli hitlerowcy przybyli 
do Stanów Zjednoczonych 
w pełnym umundurowaniu. 
Uzbrojeni są nawet w... 
śpiewniki wojskowe, wyda­
ne ostatnio przez pewne wy 
dawnictwo w Godesbergu w 
nakładzie 2000 egzempla­
rzy.

Nie trzeba być jasnowi­
dzem, by odgadnąć myśli 
eks-uczestników podboju 
Europy, podejmowanych te­
raz tak gościnnie w Sta­
nach.

— Wykorzystujmy, mei- 
ne Herren, okazję! USA- 
modzielniajmy się!

Potem przecież wystarczy 
wyjąć śpiewnik i zanucić w 
rytm marsza: „Denn wir 
fahren gegen Engeland..."

TYB
REYKJAVIK. — Instytut Meteoro 

logiczny w Islandii zakomuniko­
wał, że w roku 1955 zarejestrował 
w Islandii 300 wstrząsów podziem­
nych. Jest to największa liczba 
wstrząsów zanotowana od początku 
bieżącego stulecia.

BERLIN. — Organizacja „Stahl- 
helm“ planuje na 20 I br. nową 
prowokację. W dniu tym w zachód 
nie-berlińskiej dzielnicy Wilmers- 
dorf ma ona zorganizować uroczy­
stości z okazji rocznicy utworzenia 
Rzeszy Niemieckiej. Organizacja ta 
zamierza również zwołać zebranie 
pod hasłem: „Chcemy pokonać 
Francję**. Spotkanie takie odbyło 
się już w roku ubiegłym.

DELHI. — Bawiący w Indiach 
wicekanclerz Bluecher spotkał się 
w czwartek po południu po raz 
drugi z premierem Nehru. w cza­
sie spotkania omawiano przede 
wszystkim problem zjednoczenia 
Niemiec.

Celem zabezpieczenia 
przed agresją Izraela
Pakt wojskowy 
Syria — Liban

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse in­

formuje, że trwające od kilku 
miesięcy rokowania między 
Syrią a Libanem w sprawie 
zawarcia paktu wojskowego 
zakończyły się dnia 13 bm. po­
rozumieniem. Przedstawiciele 
Syrii i Libanu postanowili na 
konferencji odbytej w Damasz­
ku wybrać komitet dla opraco­
wania projektu syryjsko-libań- 
skiego paktu wojskowego. Pakt 
ten ma zostać parafowany we 
wtorek 17 bm.



W referacie wygłoszo- 1 
nym ostatnio na wojewódz- ? 
kiej konferencji sprawo- i 
zdawczo-wyborczej PZPR, < 
I sekretarz Komitetu Wo- i 
jewódzkiego — Leon Sta- < 
giak poświęcił wiele uwagi I 
problemowi upowszechnię- I 
nia kultury i nauki w na- ; 
szym województwie. <

Referent stwierdził na / 
wstępie, As na nasze życie ! 
naukowe i kulturalne wy- \ 
warły wielki wpływ Uchwa J 
ły III Plenum, co uwydat- j 
niło się w zbliżeniu śro- s 
dowisk naukowych i kultu- j 
ralnych do partii. Omawia- > 
jąc dorobek życia kultural- ( 
nego w naszym wojewódz- ) 
twie, I sekretarz KW 
PZPR wskazał na istotne, 
poparte cyframi osiągnię­
cia w dziedzinie życia świe- ; 
tlicowego, rozwoju czytel- ! 
nictwa, ruchu amatorskie- ! 
go, muzyki, literatury, pla- 't 
styki, twórczości nauko- 1 
wej, upowszechnienia oświa 1 
ty na terenie naszego wo- 
jewództwa.

Więcej troski 
o sprawy kultury i nauki

„TAR1E CZASY" 
.Jurandota — w Moskwie

„Afi-zno tych niewątpliwych 
osiągnięć — stwierdza Leon 
Stasiak — wyniki pracy na­
szej na polu kultury i oświaty 
są w dalszym ciągu niedosta­
teczne i niezadowalające. 
Wpływ partii na bieg i rozwój 
życia kulturalnego jest jeszcze 
niedostateczny, pomoc instan­
cji partyjnych dla rad narodo­
wych i organizacji masowych 
w ich działalności kulturalno- 
oświatowej jest wciąż niewy­
starczająca. Nie nadążamy je­
szcze za rosnącymi z każdym 
dniem potrzebami życia kultu­
ralnego wśród mas robotni­
czo-chłopskich, co gorsze, jakże 
często nie umiemy docenić ak-

tywności kulturalnej tych mas 
i nią pokierować."

Wiele błędów i niedostatków 
— jak czytamy dalej w refe­
racie — wywodzi się z niedo­
ceniania roli kultury w pro­
cesie przebudowy ustroju. U- 
widacznia się to na przykład 
w niewłaściwym stosunku rad 
narodowych do sprawy kadr 
kulturalnych:

„Obok niedoceniania, a czę­
sto niewidzenia wielkiego za­
pału i ofiarności społecznej se­
tek szeregowych pracowników 
kultury — świetliczanek, bi­
bliotekarzy, kierowników ze­
społów amatorskich, trafiają 
się jeszcze, niestety, karygodne 
wypadki powierzania przez 
niektóre prezydia rad odpo­
wiedzialności za sprawy kultu­
ry ludziom, nie mających do 
tego zawodowych, ani często 
moralnych kwalifikacji.

Ten niewłaściwy stosunek do 
potrzeb mas ludowych i ich 
aktywności kulturalnej, tak 
obcy U chwałom Ul Plenum, 
przejawia się w nieznajomości 
żyda i pracy placówek kultu­
ralno-oświatowych, szczególnie 
na wsi. Zapomina się o tym, że 
te placówki są między innymi 
jak najściślej powiązane z na­
szą walka, o socjalistyczną prze 
budowę wsi, że są niezwykle 
pomocne w podnoszeniu świa­
domości politycznej narodu bu­

dującego socjalizm. Jakże więc 
nie wyrazić niezadowolenia, że 
na 1300 spółdzielni produkcyj­
nych, tylko w 120 działają 
świetlice i to na ogół słabo. W 
wielu spółdzielniach fundusze 
przeznaczone na pracę kultu­
ralno-oświatową idą na wszyst­
ko tylko nie na kulturę i o- 
światę."

Mówiąc o brakach pracy kul­
turalno-oświatowej wśród ro­
botników, referent poddał kry­
tyce działalność naszych związ 
ków zawodowych:

„Nie należy dłużej tolerować 
takiego stanu rzeczy, by na 
przykład na 67 zueryfilcowa­
nych ostatnio przez WRZZ bi­
bliotekarzy zaledwie 27 miało 
wykształcenie średnie, a tylko 
12 przygotowanie bibliotekar­
skie. Nie powinno tak być, że 
w największym naszym zakła­
dzie zispo na 2000 pracowni­
ków, nie posiadających wy­
kształcenia podstawowego, do 
szkoły przyzakładowej dla do­
rosłych uczęszcza tylko 60. Nie 
może być również tak, by ho­
tele i domy młodego robotnika 
puszczane były samopas, by 
oddane były przypadkoioemu 
kierownictwu. A tak się w wie­
lu wypadkach dzieje."

Kryształy z „Józefiny"

Po gościnnym występie
Witolda Rowicklego
Na ogół rzadko się zdarza, 

żeby dyrygent prowadzący or­
kiestrę Poznańskiej Filharmo­
nii, bisował. W ostatnim pół­
roczu w Poznaniu byliśmy 
świadkami powtórnego odegra­
nia w ciągu tego samego kon­
certu „Błękitnej rapsodii" Ger­
shwina, (dyrygent Józef Wił­
komirski) i „Preludiów" Liszta 
(dyr. Stanisław Wisłocki). Trze­
ci raz a pierwszy w tym roku 
publiczność w auli U. P. doma­
gała się bisu „Walca kwiatów'1 
z „Dziadka do orzechów" — 
Czajkowskiego. Dyrygował Wi­
told Rowicki. Trzeba przyznać, 
że zarówno „Dziadek1* jak gra­
na w pierwszej części koncertu 
Symfonia Londyńska Haydna 
wypadły znakomicie. Rowicki 
świetnie panuje nad partyturą, 
prowadzi pewną ręką orkiestrę, 
jego sugestywny, chociaż w ru­
chach oszczędny sposób dyry­
gowania rozgrzał nie tylko or- 
kiestrantów, ale i wymagające 
zazwyczaj audytorium poznań 
skie, które nagrodziło Rowic- 
kiego gorącymi oklaskami. 
Członkowie orkiestry mówili o 
Rowickim: „Bardzo wymagają­
cy, ale dobrze się z nim gra". 
Ta ocena jest wielomówiąca.

(cm)

Huta „Józefina" w 
Szklarskiej Porębie 
produkuje szkło kry­
ształowe wysokiej 
jakości. Szkła te cie­
szą się dużym uzna­
niem na rynkach świa 
towych i znajdują co 
raz większy zbyt mi­
mo bardzo silnej kon 
kureneji. Obecnie, w 
wyniku nowych kon­
taktów handlowych 
kryształy „Józefiny" 
powędrują aż do Po­
łudniowej Ameryki.

Plany rozwoju pro­
dukcji huty przedsta 
wiają się bardzo in­
teresująco. Dużym o- 
siągnięciem będzie 
rozpoczęcie w niedłu 
gim czasie produkcji 
szkła galwanizowa­
nego srebrem (do­
tychczas w kraju nie 
produkowanego) o- 
raz uruchomienie 
działu szkła arty­
stycznego kolorowe­
go.

Na zdjęciu: brakarz Stanisława Latkowska przy sortowaniu kry­
ształów. CAF — fot. Pieńkowski

I sekretarz KW w referacie 
swym poświęca uwagę niedo­
statecznej trosce o potrzeby 
kulturalno-oświatowe małych 
miasteczek i wsi, zwłaszcza w 
zaniedbanych pod tym wzglę­
dem wschodnich powiatach wo­
jewództwa:

„Trzeba zerwać z lekceważą­
cym stosunkiem do odbiorcy 
kultury na wsi, czy w miastecz 
ku, z karmieniem go lichym 
przestarzałym repertuarem wi­
dowiskowym, często płaskim i 
wulgarnym dowcipem i niskim 
poziomem gry. Ci, którzy są­
dzą inaczej, niech wiedzą, że 
na przykład społeczeństwo Tur 
ka słusznie wyraziło swe nie­
zadowolenie wobec marnego 
programu przyjezdnego zespo­
łu i pokazało — wspaniale wy­
stawiając „Skąpca" Moliera — 
że zna się na sztuce i że ma 
wysokie wymagania kultural­
ne.

Niepokoić nas musi także 
stan, istniejący w rozwoju sie­
ci kin. 25 miasteczek nie może 
się dorobić swego kina, w tym 
rozwijający się ośrodek nasze­
go górnictwa w Kłodawie."

Konkretyzując zadania w 
dziedzinie usunięcia dotychcza­
sowych braków w pracy kul- I 
turalno-oświatowej, 1 sekre­
tarz KW — Leon Stasiak 
stwierdza:

„Dla realizacji naszych za­
dań na froncie kulturalnym 
wszystkie instancje partyjne, 
począwszy od Komitetu Woje­
wódzkiego, winny wykazać wię 
cej troski o aktyw kulturalny, 
o treść i warsztat twórczości 
kulturalnej, lepiej informować 
o zadaniach partii, o trudno­
ściach naszego życia, a w spra 
wach zamierzanych różnych 
posunięć kulturalnych wysłu­
chiwać i radzić się pracowni­
ków kultury. Wykazywać na­
leży więcej dbałości o realiza­
cję programów wyborczych ko 
mitetów Frontu Narodowego 
w sprawie kultury.

Powinniśmy poczynić stara­
nia o uzyskanie zezwolenia i 
środków materialnych na wy­
dawanie w Poznaniu pisma 
społeczno - kulturalnego oraz 
doprowadzić do końca sprawę 
założenia w Poznaniu wydaw­
nictwa książkowego.

Repetycje spektaklu „Takie czasy" Jurandota na scenie 
Państwowego Akademickiego Teatru Małego w Moskwie. 
Na zdjęciu: zasłużony artysta RSFRR — L. Lubieznow 

i ludowa artystka RSFRR — D. Zierkalowa.
Fot. _ CAF

Rozważania prawie psychologiczne

Dlaczego pan X

Zacznę od przypomnienia 
pewnego międzynarodowe­

go przysłowia: „Śmiech to 
zdrowie, co jest odpowiedni­
kiem angielskiego: „keep
smiling". Że u nas ta zasada 
nie jest jeszcze powszechnie 
obowiązująca, postaram się u- 
dokumentować przykładami z 
życia, które unaocznią potrze­
bę pisania o śmiesznym 
problemie.

A więc na przykład dwie o- 
soby rozmawiają na rogu uli­
cy. Są nimi przechodzień i 
funkcjonariusz MO. Rozmowa 
nie dotyczy ani obowiązku za­
płacenia mandatu karnego, ani 
obywatel ten nie jest areszto­
wany czy zatrzymany. Ot, po 
prostu pyta o ulicę, gdyż nie 
zna Poznania, jest tu pierw­
szy raz. Milicjant objaśnia i... 
nie uśmiecha, się. Jest 
ponury, naburmuszony.

Tak samo ponury i nabur­
muszony jest kontroler w frttw 
wajach, urzędnik w Wydziale 
Kwaterunkowym, sprzedaw­
czyni w sklepie uspołecznio­
nym, kelner w „Arkadii"... U- 
derzmy się w piersi: są i re­
daktorzy — ponuracy i to na­
wet wśród naczelnych i ich 
zastępców* )

Z ponuractwcm jako plagą 
społeczną zaczęliśmy srogą i 
bezlitosną walkę za pośrednic­
twem naszej satyry, jak rów­
nież na lamach pism literac­
kich i codziennych.

W tym miejscu pragnę się

*)...i są nawet autorzy bez po­
czucia humoru (red.).

50 tys. aktów 
własności ziemi
otrzymali 
długoletni uzierżawsy 
i repatrianci

W ub. roku rozpoczęto wy­
dawanie aktów własności chło 
pom. którzy uzyskali prawe 
własności posiadanej ziemi na 
podstawie dekretu Rady Pań­
stwa o uwłaszczeniu i uregu­
lowaniu innych spraw, zwią­
zanych z reformą rolno i osad 
nictwem rolnym. Wśród 50 
^ys-. chłopów, którzy otrzyma­
li już dowody własności, są 
przede wszystkim długoletni 
dzierżawcy ziemi państwowej 
oraz repatrianci, którzy zgod­
nie z umowami międzynarodo 
wymi otrzymali zagrody i go­
spodarstwa w zamian za mie­
nie pozostawione zagranicą.

Dotychczas najwięcej aktów 
własności otrzymali z tego ty­
tułu rolnicy w wojewódz- 
twacn; rzeszowskim, lubel­
skim, poznańskim i bydgos-

W „Głosie Wybrzeża" ukazał 
się ostatnio artykuł A. Buksdorf 
— który przedrukowujemy z pe­
wnymi skrótami.

darzyło mi się kiedyś spot­
kać z towarzyszem pełnią­

cym odpowiedzialną funkcję w 
aparacie związkowym. Że od­
powiedzialną — dawał odczuć 
w sposób niedwuznaczny. Sło­
wa „my, kierownictwo" często- 
gęsto wracały na jego usta. 
Otóż towarzysz ten, miał taką 
oto manierę mówienia: „kie- 
dyśmy wykonali plan w wę­
glu", „kiedy uruchomiliśmy 
taki to a taki obiekt" itp. Wy­
słuchaj ący potulnie tych wspo 
mnień (związanych z rozpamię­
tywaniem przyjęć, które się z 
okazji podobnych okoliczności 
odbywały), sekretarz KZ zakła­
du, w którego gabinecie rzecz 
się działa,*nie wytrzymał i wtrą 
cił: „Tyle tego towarzyszu jest, 
że na inne okazje to już widocz 
nie do zakładu nie możecie 
zdążyć. I do nas, jak cztery lata 
jestem sekretarzem, zajechaliś­
cie trzy razy — i zawsze na 
uroczystość? ‘ Warto dodać, że 
owego dnia w zakładzie szyko­
wała się właśnie większa uro­
czystość.

Kiedy wielce rozbawiona słu­
chałam tej gadaniny, przypom­
niał mi się referent współza­
wodnictwa z tego samego za­
kładu. Nie mówił on wpraw­
dzie „kiedy wykonaliśmy plan 
w węglu", ale za to: „Rzuciłem 
pierwszy w Polsce apel ', „na­
kręciłem akcję", „wystąpiłem 
z zobowiązaniami" itp. No cóż 
— uczy się chłopak...

Ta anegdota, jak najbardziej, 
niestety, prawdziwa — brzmi, 
być może, jak paszkwil. A jed­
nak wydaje mi się znakomitym 
wstępem do rozważań na temat 
dewaluacji słów i haseł — tego 
bardzo bolesnego zjawiska, tak 
często spotykanego w naszym

W yrzućmy stare płyty!
życiu. Wydaje się też ona naj­
lepiej (choć w skrócie) wyjaś­
niać, dlaczego znajomy frezer 
z tego samego zakładu powie­
dział mi kiedyś w chwili szcze­
rości: „Co się będziemy, proszę 
pani, czarować — te zobowią­
zania. to, proszę pani, lipa".

Dlaczego następuje dewalua­
cja słów i haseł o współzawod­
nictwie, pisaliśmy już wielo­
krotnie w obszernych i krót­
szych, zasadniczych i mniej za­
sadniczych artykułach. Ale do­
tąd nie mówiliśmy o tym, co 
jest źródłem i efekciarstwa, i 
statystycznych sztuczek — o za 
kłamaniu i nieodłącznie z nim 
związanej niewierze w człowie­
ka, o gramofoniarstwie, które 
nie piętnowane, przemienia się 
w pogardę dla człowieka.

Och, wierzę, że ów towarzysz tak 
pochopnie dzielący z górnikami 
zaszczyt wykonania „planu w wę­
glu" był kiedyś dobrym towarzy­
szem. Ale dziś przestał być żywym 
człowiekiem, który dostrzega, ro­
zumie i głęboko przeżywa treść 
tzw. wielkich słów. Toteż dziś, kie­
dy zjawia się w zakładach tylko 
z okazji uroczystych wydarzeń, 
wielkie słowa w jego ustach brzmią 
jak starta wielokrotnym i najzu­
pełniej mechanicznym używaniem 
gramofonowa płyta.

On próchnieje z dniem każdym 
bardziej — i zaraża „próchnicą" 
otoczenie, ludzi, wśród których się 
zjawia, tzw. pion, którym kieruje. 
Jest nosicielem bakcyla cynizmu, 
który niekiedy atakuje naszych 
działaczy związkowych, i nie tylko 
związkowych, i nie tępiony może 
się mnożyć. Może ten cynizm nie 
jest jeszcze świadomy, może nie 
zapuścił jeszcze głębokich korzeni, 
ale jednak już się zakradł, już za­
truwa myśl i serca. Bo przecież 
świadectwem cynizmu — niczego 
innego — jest zwrot „wykonaliśmy 
plan", czy „uruchomiliśmy obiekt" 
w ustach człowieka, którego udział

w tych aktach ograniczył się jedy­
nie do uczestnictwa w uroczysto­
ściach z nimi związanych.

Myślę, że nie ma takiego za­
kładu na Wybrzeżu i w całej 
Polsce, w którym nie można by 
wyłuskać z szarzyzny jego po­
wszedniego dnia ziarenek zło­
ta: pracy robionej z serca — 
nie tylko dla pieniędzy. Tych 
ziarenek, składających się na 
nasz złoty, najcenniejszy skarb: 
ofiarność, entuzjazm, ambicję 
i hart klasy robotniczej, które 
roznieca i wzmaga — świado­
mość polityczna. Z nich rodzi 
się współzawodnictwo — i tak 
właśnie pojmuje je partia. Roz­
palania żaru ambicji, ofiarno­
ści i hartu — przez pogłębianie 
świadomości — domaga się ona 
od nas co dzień.

Więc dlaczego powiedział mi 
ów frezer, że współzawodnic­
two, to lipa? Nie jest przecież 
przybyszem z USA, lecz pracow 
nikiem, ba, czołowym, wkłada­
jącym całe serce w robotę, przo 
downikiem pracy w jednym z 
największych zakładów Gdań­
ska.

Dlatego, że przez wiele lat godzo­
no się tam z faktem, że współza­
wodnictwo robi ów „gramofono­
wy" referent. Bo sekretarz Komi­
tetu Zakładowego, jeśli ktoś skry­
tykował przy nim jego referenta, 
oburzał się: „Czego od chłopaka 
chcecie? Mamy przecież porządek 
w statystyce". A chodziło nie tyle 
o statystykę w ogóle, ile o p i ę k- 
n ą statystykę.

I rozplenił się system „mru­
gania". Mrugali okiem sekre­
tarz KZ i dyrektor — że niby 
wiadomo, że trochę jest w tym 
„pucu", ale nie szkodzi, za to 
nas nikt nie zgani, a wielu po­
chwali. Mrugali okiem sekre*

tarze OOP i działacze młodzie­
żowi. Nie chciała tego systemu 
widzieć, przymykała oczy orga 
nizacja partyjna. Ale robotnik 
widział. I nie mrugał. On tę 
zabawę oszacował swoją twar­
dą miarą: lipa. ,

Gdybyż tylko tak oszacował. Cy­
nizm jest zaraźliwy. Czy robotnik, 
szczególnie młody robotnik, który 
przywykł i pogodził się się z „li­
pą" w jednej dziedzinie, nie zacz- 
nie się z nią godzić i w innych? Czy 
złamanie słowa, a tym przecież 
jest niewykonanie nawet formal­
nie podjętego zobowiązania, nie 
pociągające za sobą potępienia ze 
strony towarzyszy, kolegów, oto­
czenia — nie demoralizuje? Myślę, 
że tak. I dlatego twierdzę, że zbiu­
rokratyzowanie współzawodnictwa 
wszędzie, gdzie się pojawi, wszel­
kie formalne odfajkowywanie go 
— jest demoralizowaniem ludzi. 
Myślę, że między innymi i tu na­
leży szukać przyczyn, dla których 
młodzież nie widzi często roman­
tyzmu swych młodych dni.

Toczący współzawodnictwo 
nowotwór biurokratyzmu, zro­
dzonego z niewiary w człowie­
ka, w robotnika — przynosi nie 
tylko straty ekonomiczne, rów­
ne efektom, które można by 
uzyskać, gdyby rozwijało się 
ono właściwie. Nowotwór ten 
sieje spustoszenie moralne, 
drąży ludzi, wyjada serdeczną, 
emocjonalną treść ich pracy, 
pozostawiając mieszczańskie 
próchno. I te straty niewymier­
ne — są po stokroć groźniejsze.

Kłamstwo nie zdemaskowa­
ne, kłamstwo usankcjonowane 
bezkarnym powtarzaniem — 
rodzi cynizm.

Odkłamanie współzawodnic­
twa, przywrócenie słowom 
wielkim i pięknym ich właści­
wej treści — to jedyne lekar­
stwo przeciwko zatruciu cyniz­
mem. Wyrzućmy zgrane, schry 
pnięte płyty. Niech nie zagłu­
szają prawdziwego rytmu na­
szych dni.

się nie śmieje?
zastrzec: umiejmy odróżnić
„śmiech do sera" (będący wy­
razem pewnej nerwowości czy 
braku opanowania) od uśmiech 
niętego, uprzejmego wyrazu 
twarzy dla wszystkich ludzi, z 
którymi się spotykamy, roz­
mawiamy, przestajemy służbo­
wo i okolicznościowo, na przy­
kład w tramwaju.

A więc primo: pogodne uspo 
sobienie na codzień! To, o 
czym chcę wspomnieć teraz, 
obraca się już wokół spraw 
psychologii, reakcji człowieka 
na takie na przykład bodźce 
zewnętrzne, jak artykuł w pra 
sie, krytyka na zebraniu, żart 
i dowcip. Są ludzie, którzy nie 
znoszą krytyki (nie od dziś 
znamy słuszne powiedzenie 
„krytyka boli").

Co to za ludzie?
Są to jednostki skłaniające 

się ku egocentryzmowi, zadu­
fane w sobie, nie znoszące już 
nie tylko krytyki (nawet słusz­
nej, której w duchu przyznają 
rację), ale nawet najdrobniej­
szego dowcipu pod swoim adre­
sem niczego, co by ich szanow­
ną, przyprószoną siwizną gło­
wę, ważne stanowisko czy nie 
byle jaki autorytet mogło nara­
zić na szwank. Dlatego nie daj 
Boże człowieku, jeżeli zażartu­
jesz sobie na zebraniu, konfe­
rencji, prywatnym przyjęciu 
czy w felietonie prasowym je­
żeli żartobliwie napiszesz na 
przykład o artyście, że „gasił 
lub zapalał światło w kabare­
cie literackim". Narazisz mu 
się do śmierci.

Co do opacznego przyjmo­
wania krytyki zaskakujące jest 
stanowisko kierowników pew­
nych placówek kulturalnych, 
którzy każdorazowo w odpo­
wiedzi na cierpkie uwagi re­
cenzentów piszą sążniste, peł­
ne oburzenia epistoły do wszy­
stkich możliwych władz, dzwo­
nią „na skargę" do Warszawy, 
obrażają się itd.

Brak poczucia humoru może 
dotyczyć nie tylko jednostek 
(o czym wyżej), ale również 
zbiorowości; mieliśmy i mamy 
tego przykłady. Uzewnętrzniło 
się to na przykład w czasie 
przedstawienia „Babci i Wnucz 
ka", Gałczyńskiego w Teatrze 
Satyryków, kiedy to, co sta­
teczniejsi obywatele naszego 
grodu opuszczali gremialnie 
salę, albo w najlepszym wy­
padku, nie śmiali się. 
Gałczyński walił jak w czam­
buł w przesądy i ciemnogród, 
a oni siedzieli obrażeni, ponie­
waż zdawało się im, że autor 
„Zielonej Gęsi" wali w nich; 
a tymczasem walił w ich sła­
bostki.

Co to jest? Czy tylko brak 
poczucia humoru? Oczywiście, 
ale w połączeniu z brakiem po­
czucia rzeczywistości, z nie­
umiejętnością spojrzenia kry­
tycznym okiem na swoją osobę, 
środowisko: jednym słowem 
zbiorowe ponuractwo. Dobrze 
jest zdać sobie z tego sprawę.

Choćby dla łatwiejszego zro­
zumienia, że poczucie humoru 
posiada ważną funkcję spo­
łeczną; pomaga ludziom zająć 
samokrytyczne stanowisko.

Cz. Mich.
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Gospodynie nasze nie tru­
dziłyby się na pewno spo 
rządzaniem w domu kom 
potów, dżemów, czy mar 

molad, gdyby znajdujące się w 
handlu przetwory tego rodza­
ju były lepsze i tańczę.

Czy te dwa postulaty można 
połączyć i zrealizować?

Niewątpliwie tak. Ale pogoń 
za ilościowym i wartościowym 
wykonaniem planów, a w ślad 
za tym — i premią dia pracow­
niku w, przesłania wielu zakła­
dom przemysłu owocowo- 
warzywnego konieczność wal­
ki o podniesienie jakości 
wyrobów i obniżenie ko­
sztów produkcji. A prze­
cież potanienie produkcji bez 
wątpienia wpływa na ceny go­
towych kompotów czy dżemów.

Przyjrzyjmy się tej sprawie 
z bliska i zacznijmy od skupu 
i magazynowania surowców.

Aby nie narażać się i nie po­
pada. w zatargi z dostawcą, za­
kłady często nie interweniują 
w wypadku otrzymywania ma- 
łowartościowych surowców, nie 
korzystają z pomocy Komisji 
Rzeczoznawców Państwowej 
Inspekcji Handlowej.

/ Ogrodniczy Zakład Handlo- 
wy w Rzeszowie wysłał 

w dniu 15 września ubieg­
łego roku do Pudliszek trzy 
wagony jabłek, w których 
stwierdzono przy wyładowy­
waniu duży procent zepsutych 
owoców. Jak wynika z proto­
kołu, na 19 tys. kg jabłek za­
ładowanych w jednym z wago­
nów zepsute owoce stanowiły 
46 procent. W drugim i trzecim 
wagonie ilość zepsutych owo­
ców i jabłek ustalono na 23 i 
25 proc. Przyczyną zepsucia kii 
kunastu tysięcy kilogramów ja 
błek tylko w jednej przesyłce 
było nadmierne przeładowanie 
y/agonów. Wypadek ten nie jest 
bynajmniej odosobniony. Po­
dobne ilości zepsutych owoców 
były również i w innych trans-

„Bbbraś — 2“
— telewizor
o ekrame 24 13 cm

Mińskie Zakłady Radiowe przy­
stąpiły do seryjnej produkcji no­
wego typu aparatu telewizyjnego
— ..Białoruś - 2“. Jest to unowo­
cześniony telewizor wyposażony w 
ekran o wymiarach 24 na 18 cm.

Tak więc przemysł radziecki pro 
dukuje już około 10 typów telewi­
zorów — o różnych wymiarach 
ekranu i różnych cenach. Ceny po­
szczególnych rodzajów aparatów 
telewizyjnych były w roku ubie­
głym 3-krotnie obniżane.

Uspołeczniony handel de­
taliczny posiadał w 1950 r. 
4334 sklepy (z tego 1745 
na wsi i 2589 w mieście). 
W 1955 r. sieć placówek 
wzrosła do 7700 (z czego 
4040 na wsi i 3660 w mieś­
cie). Dla porównania poda­
jemy ilość placówek pozo­
stających w rękach prywat­
nej inicjatywy. W 1949 r. 
prywatny handel posiadał 
8918 sklepów, co stanowiło 
74,3% całego detalu, w 1955 
r. natomiast już tylko 784, 
co daje 9,3% całości.

Jak więc widzimy, ubiegłe 
6 lat były okresem walki o 
opanowanie handlu, o wy­
eliminowanie z niego ele­
mentów prywatnych. Rezul­
taty tej walki są dla każde­
go widoczne. Najpoważniej­
sze branże i zdecydowaną 
większość całego handlu 
przejął aparat handlu uspo­
łecznionego gwarantując w 
ten sposób ludziom pracy 
stałe ceny, dobrą jakość to- 
wajrów i rzetelną obsługę. 
1 choć niewątpliwie nie za­
spokojono jeszcze wszyst­
kich wymagań i potrzeb kli­
entów, to przecież postęp w 
porównaniu z rokiem wyj­
ściowym do 6-latki jest wy­
raźny.

W najbliższym planie 5- 
letnim sieć sklepów/'zwięk­
szy się o około 10% i osiąg­
nie liczbę 8428. Przyczyni 
się to do dalszego uspraw­
nienia zaopatrzenia, do u- 
łatwienia klientom nabycia 
poszukiwanych towarów.
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Pomidory
w

błocie
portach, nadchodzących z woj. 
rzeszowskiego do Wielkopolski.

OZH w Poznaniu przysłały 
dla zakładu w Pu.dliszkach 5 
ton pomidorów; widocznie ze 
względu na „oszczędność11 por­
cje 30-kilogramowe ładowano 
w skrzynki 25-kilogramowe. W 
efekcie — połowa pomidorów 
w drodze zamieniła się w miaz 
gę-

• Zakłady, nie tylko nie walczą 
z tym marnotrawstwem, ale sa 
me się do jego zwiększenia przy 
czyniają. Przetwórnie w Kotli­
nie i Zielonej Górze, zamiast 
wykorzystywać do produkcji o 
woc, który nadszedł najwcześ­
niej, czerpią z najśwież­
szych, ostatnich dostaw. W 
ten sposób partie owoców 
z wczesnych transportów 
leżą na składzie i psują 
się — tym bardziej że na ma­
gazynowanie nie zwraca się spe 
cjalnej uwagi.

Przykładem m. in. Pudliszki, 
gdzie na skutek zbyt długiego 
magazynowania zepsuło się od 
10—20 proc, jabłek, śliwek, ren 
klodów i mirabelek.

W zakładzie w Milejowie 
skrzynki z pomidorami były za 
nurzone w błocie. W ten spo­
sób ,,toną“ poważne sumy pie­
niężne, wydatkowane na zakup 
surowców.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
niewłaściwe magazynowanie 
nie zawsze jest winą zakładów. 
Przykłada do tego rękę rów­
nież i Centralny Zarząd, który 
sprawę wybudowania odpo­
wiednich magazynów traktuje 
drugoplanowo.

A jak jest w produkcji?
Okazuje się, że i tu koniecz­

na jest gospodarska opieka. 
Brak kontroli w poszczegól­
nych fazach produkcji powodu 
je psucie się całych partii prze­
tworów, a niedostateczne bada­
nie gotowych wyrobów umożłi 
wia wypuszczanie na rynek pro 
duktów absolutnie nie nadają­
cych się do konsumpcji.

W roku ubiegłym w Pudli- 
szkach zacieśniało 10.350 słoi 
z dżemem śliwkowym.

W zakładach w Trzebieszowa 
cach k. Kłodzka nalano sok wi 
śniowy do zatłuszczonych butę 
lek i sok „pachniał tłuszczem*1; 
do groszku konserwowego uży 
to surowca przejrzałego i zgni­
łego.

Końcowa faza pobytu owocu 
w przetwórni — to magazyny 
wyrobów gotowych. Z reguły 
nie są one przystosowane do 
składowania tak nietrwałego i 
wymagającego idealnych wa­
runków produktu, jakim jest 
kompot, marmolada czy dżem. 
W efekcie, wyroby gotowe psu

Wyróżnienie dla nauczycieli
szkół zawodowych

Wielu nauczycieli przebywają­
cych na praktykach produkcyj­
nych otrzymało ostatnio od zakła­
dów pracy nagrody i wyróżnienia 
za należyty stosunek do pracy, su­
mienne wykonywanie swych obo­
wiązków, wysokie przekraczanie 
norm produkcyjnych (do 300 proc.) 
oraz za pomysły racjonalizatorskie 
usprawniające produkcję.

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
żyli: K. Jurdzik z Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Poznaniu, 
odbywający praktykę w Fabryce 
Lokomotyw w Chrzanowie, W. 
Sławski z Zasadniczej Szkoły Me­
chanizacji Rolnictwa we Wrześni 
— w PAFAWAG oraz A.'Nowacki 
i A. Podkow’ski z ZAZ w Lesznie, 
odbywający praktykę w Bielskich 
Zakładach Wytwórczych Silników 
Elektrycznych. (V)

Ostatnie chwile panowania 
hitlerowców w Budapeszcie 
— oto treść nowego filmu 
prod. węgierskiej pi. „Wios­
na budapeszteńska'), reżyse­
rowanego przez Felixa Ma- 
riassy. Film przedstawia 
walkę podziemną ' Węgrów 
uciekających z armii niemiec 
kiej, prześladowanie Żydów 
przez Niemców oraz zokro- 
czenie i oswobodzenie Buda­
pesztu przez Armię Radziec­

ką.

Na zdjęciu: bohaterki filmu 
„Wiosna budapeszteńska", 
który zobaczymy na naszych 
ekranach w przyszłym mie­

siącu.

ją się, fermentują, pleśnieją i
muszą być niejednokrotnie po­
wtórnie przerabiane.

W magazynie zakładów w 
Pudliszkach, na skutek zbyt wy 
sokiej temperatury, uległo ze 
psuciu 18 ton ogórków konser­
wowych i 3,5 tony ogórków ki­
szonych wartości 225 tys. zł. W 
magazynie w ZPOW w Zagło­
bie, z tych samych przyczyn* 
wyciekający kompot tworzy ka 
łuże.

Ponadto zakłady przetwo­
rów owocowych narażone są 
na poważne straty wskutek te­
go, że do nie zabezpieczonych 
magazynów wstęp ma dosłow­
nie każdy. „Pobieranie prób'1 
przez osoby, zupełnie do tego 
niepowołane, powoduje niedo­
bory w ilości słoików (pełnych), 
przeznaczonych do sprzedaży.

Wymienione mankamenty i 
bolączki przemysłu owocowo- 
warzywnego należą do rzędu 
— subiektywnych. Usu 
nięcie ich zależy od kierownic­
twa zakładów i samych pracow 
ników. Trzeba więc do rzeczy 
zabrać się ostro i szybko.

J. B.

Droga przez las życiowych spraw
R ył rok 1913. W oknie mkną­

cego pociągu stała sied­
mioletnia dziewczynka. Za 
chwilę miała ujrzeć ojczysty 
kraj jej rodziców — Polskę.
Dziewczynka urodziła się w 
rodzinie emigrantów w West­
falii. Wracała, by uczyć się w 
polskiej szkole. Czasy były nie­
zbyt pomyślne. Za rok wy­
buchła pierwsza wojna świato­
wa.

Frania musiała iść „na służ­
bę11. Pracowała zawsze w po­
łudniowej Wielkopolsce — w 
okolicach Leszna i Gostynia. 
Tam też poznała swego przy­
szłego męża. Ucichły pomruki 
burzy wojennej. Ale Frani i 
jej mężowi nowa Polska nic 
nie mogła zaofiarować. Zdecy­
dowali się na emigrację z kra­
ju. W 1925 roku osiemnasto­
letnia Franciszka Buszowa wy- 
ruszyła w ślad za mężem, któ­
ry już od 2 lat pracował w ko­
palni. Francja nie przyjęła ich 
szampanem. Tego zresztą się 
nie spodziewali. Minęło 12 lat 
ciężkiej pracy, wspólnego za­
ciskania pasa w osadzie górni­
czej. Franciszka brała udział 
w pracach Towarzystwa Polek, 
często występowała w teatrze 
amatorskim. Pielęgnowano tam 
bowiem tradycje polskości. 
Miała pełne ręce roboty. Ro­
dziły się dzieci. Pięcioro. Żyje 
tylko dwóch synów.

I znów powrót. Tym razem 
z całą rodziną. Był rok 1936. 
Buszowie kupują dwa hektary 
ziemi w Nowym Dworze w po­
wiecie kościańskim. Za uciuła­
ne w czasie 12-letniej pracy 
grosze stawiają domek. Ledwo 
zdążyli się z tym uporać — 
wybucha druga wojna świato­
wa. Okupacja. Wysiedlenie. 
Walka o kawałek chleba, o 
przetrwanie.

Wyzwolenie. Powrót do No­
wego Dworu. Franciszka Bu­
szowa znowu opatruje rozbite 
domowe gniazdo. Tylko piskląt 
już nie ma. Wyrosły im mocne 
skrzydła. Wyfrunęły w świat. 
Jeden z synów, Henryk, wyjeż­
dża do Zielonej Góry po skoń­
czeniu szkoły i tam pracuje ja­
ko technik planowania. Drugi 
— Zygmunt, poświęca się dzia­
łalności wśród chłopów. Jest 
prezesem GS-u w Krzywiniu.

Pewnego dnia 1946 roku 
przyjechała do Noweg’o Dworu 
działaczka Zarządu Powiato­
wego ZSCh — Wojciechowska. 
Chciala założyć Koło Gospo­
dyń. Zastanawiała się — do 
kogo by się zwrócić w tej spra­
wie. Sąsiedzi poradzili — do 
Buszowej. Ona dużo wie.

I rzeczywiście. Koło Gospo­
dyń powstało. Zgłosiło się 17 
kobiet. Buszowa nim kieruje 
do dziś. Teraz kolo zrzesza 34 
gospodynie. Kobiety zaczęły 
nadawać ton życiu wsi. Rozpo­

Mistrz Europy — J. Kruża
szkoli młodych bokserom LZS Tczew

J. Kruża, były mistrz Europy w boksie, pracuje w Technicznej 
Obsłudze Rolniczej w Tczewie. Zorganizował tam sekcję bokser­
ską i przeprowadza treningi z młodymi LZS-owcami.

Na zdjęciu: K. Kozłowski podczas treningu „na worku“ —• z le­
wej trener — J. Kruża. CAF. — fot. Uklejewski.

częły dyskusję nad możliwo­
ściami stworzenia odpowiedniej 
bazy paszowej dla rozwinięcia 
hodowli inwentarza. W No­
wym Dworze powstał zespół u- 
prawy łąk. Zapisało się doń 
17 gospodarzy. Wiosną 1955 
roku zaorano traktorem łąki, 
zasiano nową trawę. Zebrano 
wreszcie pierwszy od kilku lat 
obfity pokos siana.

Buszowa zaczęła wciągać ko­
biety do konkursu hodowlane­
go. Była jego duszą. W zeszłym 
roku w konkursie brały udział 
32 osoby. Dwanaście zeszytów 
hodowczyń wzięto pod uwagę 
przy ostatecznej klasyfikacji. 
Były cenne nagrody. Buszowa 
za dobre wyniki w konkursie 
hodowlanym, za pracę przy 
jego organizacji otrzymała 
bezpłatne wczasy w Krynicy. 
Co najważniejsze — poprawiły 
się odstawy żywca, mleka, 
zboża. Kiedyś tak nie było. 
Dziś są tacy, którzy wysoko 
przekraczają plany. Np. Maria 
Dłużak odstawiła ok. 3 tys. li­
trów mleka ponad plan, a Ma­
ria Łakoma — 13 sztuk świń.

W czasie późno-jesiennych i 
zimowych wieczorów zbierają 
się gospodynie z Nowego Dwo­
ru w jednej z chat. Odżyła tra­
dycja wieczorynek. Biały puch 
dartego pierza osiada na wło­
sach. Aby kobietom się nie nu­
dziło jednak z nich czyta „Po­
radnik gospodyni wiejskiej ", 
dyskusje są zawsze żywe.

Meldunki z konkursowej trasy
wiecie, że doroczny Kon 

kurs Czytelników Wiej­
skich jest już obecnie „jubila­
tem11? Organizatorzy jego ob­
chodzą w tym roku pięciolecie 
swojej pracy, a uczestnicy — 
piątą rocznicę zawarcia ,,soju­
szu11 z książką. Czytelnikom 
trzeba więc w tym jubileuszo­
wym etapie konkursu życzyć 
jak najprzyjemniejszych spot­
kań z autorami podczas lektu­
ry, ą organizatorom — pogra­
tulować szczególnej dbałości o 
różnorodność form pracy kon­
kursowej.

Tegoroczną nowością kon­
kursu (a nowości i atrakcje są 
właśnie tą najbardziej „agitu­
jącą11 za konkursem formą 
pracy!) jest rzucone Wrocła- 
wowi wezwanie do podjęcia 
współzawodnictwa. Można się 
spodziewać, że taka rywaliza­
cja „zmobilizuje11 do pracy bar 
dziej niż dziesiątki „narad po 
linii11 i setki afiszów z hasła­
mi. Poznańscy bibliotekarze 
wezwali do współzawodnictwa 
swoich kolegów ze wsi i mia­
steczek wrocławskich. Jakie

Franciszka Buszowa nie o- 
granicza się w swojej dzia­
łalności tylko do własnej wsi. 
Obecnie pełni funkcję prezesa 
ZSCh w gromadzie Lubiń. 
Jest członkiem Sekcji Kobiecej 
przy GS-ie w Krzywiniu i Ra­
dy Kobiecej przy PZGS-ie w 
Kościanie. Za swą pracę spo­
łeczną Buszowa odznaczona zo­
stała srebrnym krzyżem zasłu­
gi.

Ostatnio z jej inicjatywy 
zorganizowano przy GS-ie w 
Krzywiniu kurs kroju i szy­
cia, na który uczęszczają 52 
kobiety z okolicznych wsi. Za­
jęcia są urozmaicone czytaniem 
książek i dyskusją nad nimi. 
Teraz uczestniczki kursu pa­
sjonują się powieścią Centkie­
wicza „Wyspa mgieł i wich­
rów11.

Dwa razy dziennie przemie­
rza Buszowa czterokiiometro- 
wą drogę z Nowego Dworu do 
Krzywinia, gdzie prowadzi w 
godzinach popołudniowych bi­
bliotekę. Późnym wieczorem 
wraca do swego domu. Pory 
loku płyną jedna za drugą. 
Liście drzew pączkują, ziele­
nieją, żółkną wreszcie i opa­
dają. Gołe konary pokrywa 
śnieg. Sylwetka śpieszącej leś­
ną drogą kobiety zlewa się z 
szarymi konturami pni. Ta leś­
na droga jest jakby symbolem 
wędrówki Buszowej przez 
gąszcz spraw ludzkich, spraw 
codziennego życia.

M. Kempara

będą wyniki tych „rozgry­
wek11 — trudno na razie prze­
widzieć. Nie znamy jeszcze 
liczby wrocławskich konkur- 
sowiczów i nie możemy jej na 
wet porównać z naszymi 14 
tysiącami. Wiemy jednak (pi- 
sze o tym grudniowy Biuletyn 
Centralnej Komisji Konkurso 
wej), że wrocławscy organiza­
torzy przygotowali się do kon 
kursu bardzo starannie i za­
projektowali wiele atrakcji. 
Zamiast powszechnie stosowa­
nych (i odstraszających swą 
„urzędowością11!) kart uczest­
nictwa — ogłoszono tam na 
przykład konkursy na: najlep 
szą recenzję książki, najlepszą 
recytację fragmentu powieści 
lub wiersza, najciekawszą ga­
zetkę ścienną, najbardziej po­
mysłową ilustrację do książek 
oraz najlepiej pracujący ze­
spół czytelniczy.

*
Warto zastanowić się nad tym 

planem.
Obok wielkiego międzywoje 

wódzkiego współzawodnictwa 
podjęto również — jak co ro­
ku — „małe11, międzypowiato- 
we. Pierwsze wezwanie rzucił 
Nowy Tomyśl — powiatowi go 
styńskiemu; za nim ruszyły: 
Gniezno, Oborniki, Środa, 
Czarnków. Obecnie mamy już 
tych „zawodników11 ośmiu. 
Trochę to jeszcze mało. Po­
dobno najlepiej rozwijał zaw­
sze współzawodnictwo Konin; 
sądzimy, że i w tym roku sła­
wy swojej nie straci.

Mamy już również kilku 
przodowników konkurso wycti 
(óby w swym przodownictwie 
wytrwali do maja.'). Czołówkę 
najlepszych prowadzi powiat 
Koło, w którym już wszystkie 
gromady i 80 procent wsi ob­
jętych jest konkursem Biblio­
tekarze ko’scy znani są z u- 
miejętności wzorowego prze­

O zegarynce, 
uprzejmości 
i poprawnej 
dykcji
Nie wiem, jak wygląda ko­

bieta, która ma na imię 
„Zegarynka". W każdym razie 
należy chyba do najuprzej­
miejszych kobiet w naszym 
mieście. Wiele telefonistek (...i 
nie tylko telefonistek!) mogło­
by przyswoić sobie od niej tę 
cenną zaletę.

Ledwo bowiem nakręcisz tar 
czę z numerem „06", a jziż mó- 

. wi ci, która godzina, i to bez 
zniecierpliwienia i opryskliwo- 
ści, po prostu uprzejmie. Po­
wtórzy tobie to chętnie nawet 
parę razy, gdy nie dosłyszysz. 
Jesteśmy jej za to bardzo 
wdzięczni i tą drogą przesyła­
my jej jak najuprzejmiejsze 
ukłony. Boimy się jednak tro­
chę o mechanizm jej strun gło­
sowych, bo opowiadać tak bez 
przerwy o tym, co porabiają na 
tarczy wskazówki zegara, jest 
trochę męczące nawet dla tak 
niezmordowanej istoty, jaką 
jest „Zegarynka".

Uważamy, że przydałoby się 
jej od czasu do czasu trochę o- 
pieki precyzyjnego laryngolo- 
ga-mechanika, który czuwałby 
nad stanem jej delikatnego 
gardła.

Piszę to dlatego, bo od ja­
kiegoś czasu wydaje mi się, 
jakoby „Zegarynka" była trochę 
zachrypnięta i nie słyszymy 
wyraźnie jej informacji, od 
której nieraz zależy to, czy nie 
spóźnimy się do biura, teatru 
lub na pociąg. (B. D.)

20 kabin telefonicznych
na ulicach Poznania

Poznańskie Zakłady Produk 
cji Pomocniczej i Łączności 
przystąpiły do produkcji no­
wego typu publicznych kabin 
telefonicznych. Obecnie jest 
na ukończeniu budowa proto­
typu, który jeszcze w pierw­
szym kwartale będzie wpro­
wadzony do seryjnej produk­
cji. Do końca tego roku Zakła­
dy Ł-3 wyprodukują ich 500 
sztuk dla potrzeb wszystkich 
większych miast w kraju. 
Przypuszczalnie w III kwarta 
le zostanie rozmieszczonych w 
najruchliwszych ulicach Po­
znania 20 estetycznych, oszklo 
nych kabin, które Poznań o- 
trzyma z centralnego przy­
działu. (zs)

prowadzenia narad i opraco­
wywania planów’. Najbardziej 
zasłużeni są wśród nich: kie­
rów nik Biblioteki Powiatowej 
— Maria Nowinowska i kie­
rownik Biblioteki Gminnej z 
Chełmna — Halicki.

„O pól koła" za leaderem 
„ciągnie11 Międzychód, któ­
ry słynie przede wszystkim 
ze swych zespołów czytelni­
czych przy spółdzielniach 
produkcyjnych (w pozosta­
łych powiatach spółdzielnie 
na ogół śpią). Organizatorom 
z innych powiatów warto 
postawić za wzór przewod­
niczącego powiatowej Korni 
sji Czytelniczej — Wanec- 
kiego, któremu — jak dotąd 
— nie zabrakło konceptu w 
popularyzowaniu konkursu.

W czołówce mamy jeszcze 
obecnie Kalisz (brawa dla 
aktywnych zetempowców!) 
oraz Krotoszyn, który posta­
nowił zdobyć w tym roku 
11 tysięcy konkursowiczów.

Są i smutniejsze meldunki z 
naszej konkursowej trasy. Bar 
dzo słabo pracują dotąd: 
Czarnków, Środa i Września, 
bardzo mało interesują się kon 
kursem PGR i POM. Dotych­
czas wyróżnić można zaledwie 
jeden z POM — w Pólku (po­
wiat nowotomyski), który we­
zwał do współzawodnictwa po 
zostałe.

Jest jeszcze wiele „białych 
plam11 na konkursowej mapie 
naszego województwa. Około 
15 wsi nie uczestniczyło dotąd 
ani razu w konkursie.

Nasze meldunki kończymy 
więc ogłoszeniem dotychczaso 
wego stanu współzawodnic­
twa: Poznań — Wrocław —* 
wynik remisowy. Warto chy­
ba postarać się o utrzymanie 
tej proporcji?

(wch)
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REDAKCJI
Jeszcze w skrawie 

wychowywania
Pragnę zabrać głos w 

sprawie bardzo istotnej a 
często niedocenionej. „Głos" 
w nr. 302 z 20. 12. 1955 r. 
zamieścił notatkę informu­
jącą czytelników o tym, że 
od stycznia powstaje w Po­
znaniu pierwsza w kraju 
poradnia wychowawcza. Or­
ganizatorzy kierowali się 
zapewne szczerą troską o 
młodzież, a szczególnie o 
dzieci. Byłoby wszystko w 
porządku, gdyby jednak nie 
pewne „ale". Szkoda, że w 
umieszczonej notatce nie po­
informowano nas o tym, jak 
ma wyglądać praca w tej 
poradni.

W poradni mają udzielać 
wskazówek doświadczeni pe­
dagodzy, psycholodzy i le­
karze specjaliści. Ludzie ci, 
poza ogólnymi wskazówka­
mi (skądinąd prawdziwymi) 
jak należy wychowywać, nic 
więcej zrobić nie będą zdol­
ni. Dlaczego? Ich praca w 
poradni będzie ograniczona 
tylko do udzielania zoskazó- 
wek. Na coś więcej czas im 
nie pozwoli. Pracują prze­
cież w innych instytucjach. 
Można by się spodziewać o 
wiele większych wyników, 
gdyby organizatorzy uwzglę 
dnili słowa artykułu Henry­
ka Jantosa postulującego, 
że „błędów, jakie popełnia­
my w dziedzinie dydaktyki 
w bogatej i różnorodnej sfe­
rze stosunku do dzieci jest 
tyle, ile chyba samych dzie­
ci".

Tych indywidualnych znie 
kształceń nie da się napra­
wić jedną czy dwoma wska­
zówkami wychowawczymi. 
Co taka poradnia może po­
móc rodzicom Franka W.? 
Matka małego „chuligana" 
zgłaszająca się do poradni, 
oczekiwać będzie konkretnej 
pomocy. Tymczasem usłyszy 
kilka luźnych i to bardzo 
ogólnych uwag. W konse­
kwencji niekonkretna po­
moc, może tylko poderwać 
zaufanie społeczeństwa do 
tej instytucji. W rezultacie 
korzyść żadna, albo prawie 
żadna.

Gdyby jednak, tworząc 
poradnię wychowawczą, za­
trudnić w niej doświadczo­
nych pedagogów i psycho­
logów, którzy z racji swego 
zainteresowania i przygoto­
wania do udzielania porad 
wychowawczych ?

Pracujący tam pedagog i 
psycholog musiałby się za­
interesować dzieckiem w do­
mu i szkole, jego warunkami 
i stosowanymi w rodzinie 
metodami zcychowawczymi. 
Bo uprzednim poznaniu 
dziecka i otoczenia można 
by wskazówki korygować w 
zależności od potrzeb. Stąd 
wychowanie realizowane 
pod kierunkiem poradni mia 
loby zorganizowany charak­
ter.

Poradnia powinna zatru­
dniać tylko psychologów i 
Pedagogów, co nie znaczy, 
Ze nie powinna mieć kon­
taktu ze specjalistycznymi 
Poradniami lekarskimi. W 
takim ujęciu zatrudnieni 
Psycholodzy i pedagodzy po­
radnię traktowaliby jako 
jedyne swe miejsce pracy. 
&tąd jedna z gwarancji wła 
sciwego funkcjonowania tej, 
jakże bardzo potrzebnej, 
Placówki. Obok tego nale­
żałoby systematycznie sze- 
r zHc w społeczeństwie — 
Pezcz pracę i szeroko zakro­
joną akcję odczytóio otwar- 
ych kulturę pedagogicz­
ni której nam jeszcze tak 
orazo brak. Bowiem właś­

ciwa kultura wychowania 
Jest źródłem właściwego po-
8 ępowania z dziećmi.

Sądzę, że lak postawiony 
Problem nadaje się do sze- 
ro iej dyskusji społeczeń- 

i Siwa oraz pracowników na- 
I r. nowych psychologii i pe- 
i a3°giki. W dyskusji tej 
i a olałoby udostępnić łamy 
j P’’asy codziennej.

BOGUSŁAW WALIGÓRA

Znaną jest rzeczą, że służba 
weterynaryjna cierpi obecnie 
na brak środków lokomocji ko 
niecznych dla pełnienia nieu­
stannej opieki nad zwierzęta- 
tami gospodarskimi. Pragnąc 
udostępnić lekarzom wet. ko­
rzystanie z ich prywatnych sa 
mochodów i przez to uspraw­
nić tok służby, Centralny Za­
rząd Weterynarii w Warsza­
wie uzyskał przydział opon 
dla tych samochodów.

Dnia 29. 12. 55. otrzymałem 
telefoniczne zawiadomienie z 
W. Z. R. Zarząd Wet. w Po­
znaniu, że podanie moje o przy 
dział dwu kompletów opon 
500X16 zostało pozytywnie za­
łatwione i należy je odebrać 
w Poznańskim Oddz. Motozby 
tu w ostatecznym terminie do 
dnia 30. 12. 55.

Kiedy upoważniona przeze 
mnie osoba zgłosiła się dnia 
30. 12. 55. z dokumentami sa­
mochodu do Motozbytu w An- 
toninku, po kilkugodzinnym 
oczekiwaniu otrzymała odpo­
wiedź, że mimo przydziału o- 
pon nie wydadzą, ponieważ z 
dniem 30. 11. 55. minął termin 
technicznego przeglądu samo­
chodu, więc przydział ten prze 
pada. W tej samej sytuacji 
znalazło się kilku moich kole­
gów.

Tymczasem sytuacja wyglą­
da tak: z braku jednej opony

Zepsuto -
należy naprawić!

Dnia 31 sierpnia 55 roku, pracow­
nicy Zakładów Sieci Elektrycznych 
— Rejon Kościan — al. Kościuszki 
43, wymieniali w Śmiglu przy ul. 
Nowej (Osiedle) słupy wysokiego 
napięcia. Podczas tej pracy uszko­
dzili mi płot na przestrzeni 3,5 m. 
Moja interwencja u ob. Tyczew- 
skiego — kierownika Punktu Sieci 
w Śmiglu, nie odniosła skutku, 
Polecił mi zwrócić się do władzy 
nadrzędnej, tj. do Kościana. Zaraz 
też wysłałem pismo pod wskaza­
nym adresem. 16 września będąc 
w Kościanie wstąpiłem do ZSE. 
żeby się dowiedzieć, jaki obrót 
wzięła sprawa. Niestety, do tej 
pory nic nie załatwiono. (2590)

Czesław Bryszak, Śmigiel 
ul. Nowa nr 6

Tylko dla...
W pociągu Poznań — Mię­

dzychód znajduje się wagon 
szkolny. Nie jest on jednak 
przystosowany dla uczącej się 
młodzieży, gdyż przede wszyst­
kim brak w nim światła a po­
za tym — wstęp do niego ma­
ją wszyscy podróżni. Brak 
światła stwarza wymarzone 
warunki dla chuliganów któ­
rych też od pewnego czasu w 
wagonie nie brak. Toteż pro­
simy redakcję, by nam pomo­
gła, by wagon szkolny byl o- 
świetlcny, by można w nim by 
ło od czasu do czasu i lekcję 
powtórzyć. (2437)

Od czego tyje?
Po herbacie wypitej w pięknie 

odświeżonej gospodzie w Obrzycku, 
pow. Szamotuły człowiek wychodzi 
zupełnie syty. Na łyżeczkach bo­
wiem zawsze znajdzie jakiś kąsek 
pozostały z obiadu. Ciekawi nas 
bardzo, czy nowy kierownik pija 
u siebie herbatę; jeśli tak, to... 
smacznego! (2014)

St. B.

Mile zaproszenie
Miasto Kobylin posiada obecnie 

piękną salę. Toteż bardzo prosi ze­
społy artystyczne Gniezna i Kali­
sza, by częściej je odwiedzały. 
Znajdą tu mile przyjęcie organiza­
torów i szczere oklaski stęsknionej 
dobrego przedstawienia publiczno­
ści. (1998)

St. Royda

nie mogłem przybyć d*o Pozna 
nia na przegląd techniczny. 
Równocześnie moja prawie 3- 
miesięczna nieobecno'ć (czas 
ten spędziłem we Wrocławiu, 
oddelegowany na kurs doszka­
lający dla lekarzy wet.) unie­
możliwiła mi dokonanie w gru 
dniu przeglądu technicznego 
wozu, kióry jest w dobrym

Szukajcie, ale 
czy znajdziecie?

Jest późny wieczór. Dziecko nie­
spokojnie rzuca się na łóżeczku. 
Ma temperaturę. Zmierzyć jednak 
nie mogę, gdyż termometr zbiłam, 
a o kupnie nowego nie ma co ma­
rzyć. (Obleciałam całe miasto). No, 
nic, pójdę do apteki po proszek.

Już z daleka zobaczyłam, że 
apteką przy ul. Armii Czerwonej 
zamknięta. Świeciła jedynie tablicz 
ka z napisem: „Dyżur pełni apteka 
nr 109“.

Ale gdzie znajduje się Apteka 
108? Aw? ja, ani zaczepieni przeze 
mnie przechodnie nie wiedzieli.

Wróciłam do domu zmartwiona. 
Dziecku tymczasem zrobiło się le­
piej. Domagało się jedzenia. Szyb­
ko rozerwałam paczkę płatków 
owsianych (kupione przy pi. Asny­
ka) i zaczęłam gotować. Okazały 
się jednakże nie do jedzenia. Były 
kwaśne i o zapachu spirytusu 
mrówczanego. Ale i z drugiego pu­
dełka kupionego tego samego dnia 
przy ul. Kraszewskiego (naprzeciw 
Rynku Jeżyckiego) były zupełnie 
gorzkie. Dziecko chore i głodne po­
szło spać. Nie miałam szczęścia 
tego dnia, chociaż naprawdę wszy­
stkiego szukałam. (24)

A. B., Jeżyce

Skrawy nrawno-satfewe

Wypadek przy pracy
Robotnik budowlany spiesząc do 

pracy uległ po drodze nieszczęśli­
wemu wypadkowi: najechał na nie 
go samochód, skutkiem . czego na­
stąpiła śmierć na miejscu.

Wdowa po zmarłym pracowniku 
wystąpiła do sądu o przyznanie 
jej zasiłku (w wys. 3-miesięcznego 
zarobku męża), ponieważ przedsię­
biorstwo budowlane, w którym jej 
mąż był zatrudniony, odmówiło 
dobrowolnej wypłaty.

Sąd powiatowy wdał się w bada­
nie, czy nieszczęśliwy wypadek nie 
nastąpił wskutek nieostrożności 
zmarłego pracownika, a doszedłszy 
do przekonania, że tak rzekomo 
było, odmówił przyznania zasiłku.

Sąd wojewódzki, do którego wdo 
wa po zmarłym odwołała się, uznał 
wprawdzie, że wypłata zasiłku w 
rozważanym przypadku jest zupeł­
nie niezależna od jakiejś winy po­
szkodowanego, dopatrzył się jed­
nak innej podstawy odmowy przy­
znania zasiłku; tej mianowicie, ze 
układ zbiorowy mówi o nieszczęśli­
wym wypadku „przy pracy**, w 
sprawie zaś chodziło o wypadek, 
który nastąpił nie przy pracy, lecz 
w drodze do pracy.

W ten sposób sprawa byłaby osta 
tecznie rozstrzygnięta na nieko­
rzyść wdowy, gdyby X Prezes 
Sądu Najwyższego nie skorzystał 
z przysługującego mu prawa zało­
żenia tak zwanej rewizji nadzwy­
czajnej.

Ostatecznie Sąd Najwyższy uznał 
zapadłe wyroki sądów orzekają­
cych za niesłuszne i nakazał po­
nowne rozpatrzenie sprawy w myśl 
podanych przez siebie wskazań.

Sąd Najwyższy potwierdził po­
gląd sądu wojewódzkiego, który 
prawidłowo uznał, że nawet gdyby 
nieszczęśliwy wypadek nastąpił 
wskutek nieostrożności pracowni­
ka, to okoliczność ta nie ma zna­
czenia: przewidziany w układzie 
zbiorowym zasiłek dla rodziny, 
która była na utrzymaniu zmar­
łego, należy się bezwarunkowo.

Równocześnie jednak Sąd Naj­
wyższy rozprawił się z błędnym 
poglądem sądu wojewódzkiego, że 
zasiłek nie przypada, skoro nie­
szczęśliwy wypadek nastąpił w 
drodze do pracy, a nie „przy pra­
cy". Sąd Najwyższy wyjaśnił, że 
„szczególna ochrona, jaką Polska 
Rzeczpospolita Ludowa otacza lu­
dzi pracy i ich rodziny" nakazuje 
szeroko ujmować pojęcie wypad­
ków’ „przy pracy", a przeto pod 
pojęcie to podpadają również nie­
szczęśliwe wypadki — „którym pra 
cownik uległ w toku koniecznej 
czynności wstępnej, umożliwiają­
cej •wykonanie pracy", a więc rów­
nież w drodze do pracy

'V. N.

stanie technicznym i mógłby 
z pożytkiem służyć dla celów 
naszego zakładu.

W świetle powyższego nasu­
wają sie pytania:

3. jakim prawem Motozbyt, 
jako przedsiębiorstwo usługo­
we pozbawia służbę wet. na­
leżnego jej zaopatrzenia i nie 
respektuje rozdzielników cen­
tralnych;

2. jakie są możliwości uru 
chomienia istniejących środ­
ków lokomocji, których 
brak, co tu ukrywać, odczu­
wa cały nasz odbudowujący 
się kraj, kiedy stwarza się 
na skutek biurokratycznych iiograniczeń błędne koło, j! 
(Brak opon przeszkodą do u 
przedstawienia wozu do prze li 
głądu technicznego — nie 1 
przedstawiono wozu do prze 
głądu, a więc nie otrzyma 
się opon);
3. co się stało z dwoma kom 

pietami opon w Motozbycie, 
których przydział rzekomo 
przepadł, dokąd on* ostatecz­
nie trafiły (czy może na czar­
ny rynek)?

Tadeusz Łożyński

Budowę domu przy ul. Armii 
Czerwonej 45 ukończono pa­
rę miesięcy temu. Pamiątki 

pozostały.

Pracownicy poszukiwani
Ogrodnika kwalifikowanego, samodzielnego, z 
dłuższą praktyką przyj mierny zara2 do Gospo­
darstwa Rolnego w Poznaniu. Wynagrodzenie 
wg układu zbiorowego. Zgłoszenia O. Z. R. przy
Zjednoczeniu Robót Inżynieryjnych, Poznań St. 
Rynek 80/82. K148
Wykładowców i instruktorów z dziedziny bu­
downictwa — wskazane bud. miejskie — poszu­
kujemy zaraz. Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
kierować pod adresem: Ośrodek Szkoleniowy 
Min. P.G. R., Objezierze, pow. i poczta Oborniki 
Wlkp., teł. 214. K149

Nieruchomości
1,30 ha zieraj z zabudowa­
niem w Mokronosie. koło Koź 
mina Wlkp.. sprzedam. Ofer­
ty: J. Korzycka, Bydgoszcz, 
ul. Koronowska 62. 496g
Kamienicę komfortową, 3- 
piętrową w Poznaniu oraz 
nieruchomość handlową z wol­
nym mieszkaniem w mieście 
powiatowym (woj. poznańskie) 
spiesznie sprzeda właściciel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 772g.

Kamienicę 4-piętrową, han­
dlową (Rynek Wildecki), ideal­
ną połowę, handlową naroż­
nikową (Rokossowskiego), 
idealną połowę, handlową 
(Czerwonej Armii) spiesznie 
sprzeda: Adamski, Poznań — 
Łazarz, Chłodna 3. 723g
Wille, domki jednorodzinne, 
kamienice, parcele, gospodar­
stwa rolne, kupna — dzierża­
wy (Poznań — prowincja) po­
szukuje: Adamski, Poznań — 
Łazarz. Chłodna 3. 724g

Kupno
Kupię ciągnik na gumach, od 
25—35 KM. Bernard Bartz, 
Orchowo, pow. Mogilno. 523g
Maszynę do szycia damską 
lub krawiecką kupię. Oferty 
Riuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 745g
Pianino z płytą metalową ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 746g
Maszynę do szvcia damską i 
krawiecką spiesznie kupię. 
Poznań Chłapowskiego 3 m. 
3. _ ___________ 755g
Kupie stylową bibliotekę du­
żą lub dwie ma’e (nie dębo­
we). Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 758g

Motorek wodny „Dronson" do 
łodzi na tył w dobrym stanie 
kunię. Ofertv Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dią 788g

Wiktor Leśniewłcz, Zatorze.
1) Teren pod przyszły zieleniec 
jest uporządkowany, ziemia 
jest częściowo zwieziona. Oczy­
wiście, pisząc o zieleńcu zimą 
nie może być mowy o kwia­
tach. W każdym razie na wio­
snę na pewno będą. 2) Część 
ulic: Maszynowej, Tarczowej i 
Drużynowej jest wyłożona pły­
tami, tzn.część ulic należąca do 
Komitetu Blokowego nr 409. 
Właśnie ten Komitet potrafił 
postarać się o płyty i zmobili­
zować ludzi do pracy. W arty­
kule pt. „Rodzina" z Zatorza 
podkreślona jest wyraźnie pra­
ca Komitetu Blokowego 409 i o 
nim tylko piszemy. (2335)

Czytelnicy z Sołacza. — W 
sprawie ogródków działkowych 
przy nowej ulicy idącej na 
Niestachów interweniujemy w 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej. (2576)

H. Z., Stały czytelnik z pow. 
Środa. — Nie podaje Pan, na 
jakim instrumencie chciałby 
Pan grać. Prosimy zgłosić się 
do Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Poznaniu, ul. Armii Czer 
wonej 85 (13).

Marian Tomkowiak, ulica 
Ostrowska 561. — W sprawie 
Pana radzimy zgłosić się do Sp. 
Ogniska Kultury Plastycznej, 
Poznań, ul. Mylna 23. Kursy od­
bywają się po południu. (10)

A. St. — Z nadesłanego mate­
riału nie skorzystamy. Przesy­
łamy pozdrowienia. (2471)

PRAWNIKA
Joanna S„ Poznań, Poznańska 

21/8. — W razie śmierci pracow­
nika umysłowego zakład pracy 
powinien wypłacić odprawę 
pośmiertną w wysokości pobie­
ranego ostatnio 3-miesięcznego 
wynagrodzenia (jeżeli pracow­
nik przepracował w danym za­
kładzie pracy 10 lat). W wypad­
ku przepracowania 20 lat w da­
nym zakładzie wypłaca się 6- 
miesięczne wynagrodzenie.

Odprawa należy się w całości 
w tym przypadku, gdy pracow­
nik miał na utrzymaniu rodzi­
nę, tj. małżonkę i dzieci. We 
wszystkich innych przypadkach 
odprawa wynosi połowę wyżej 
określonych kwot. (2422)

Roman z Kobylina. — Koszt 
naprawy obciąża lokatorów ko­
rzystających z pomieszczenia. 
Przechowywanie drzewa opało­
wego na podwórzu jest w za­
sadzie niedozwolone. Za używa­
nie chlewa winien lokator pła­
cić odrębny czynsz, szczególnie 
zaś w wypadku, gdy posiada piw 
nicę. Wypowiedzenie umowy o 
pracę przez pracodawcę jak i 
pracownika z zachowaniem u- 
stawowego okresu wypowie­

Zamienię samodzielne. sło­
neczne mieszkanie pokój z 
kuchnią, spiżarką, w Stalino- 
giodzie na podobne w Pozna­
niu. Stalinogród, Strzelecka 2 
m. 14. 734g

Praca
Woźnica samotny potrzebny 
do ogrodnictwa. Poznań. Za- 
^>dy_19.____________  565g
Pomoc domowa na wiejską 
plebanię (centr. ogrzewanie, 
kanalizacja, bez inwentarza) 
potrzebna zaraz. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 483g
Młodszy ogrodnik samotny 
potrzebny zaraz. Gospodar­
stwo ogrodnicze, Gniezno ul. 
Witkowska 7 — Dopierała 
_____________________ 634g
Organista potrzebny od 1. 2. 
1956. Grylewo, powiat Wą­
growiec. 704g
Samodzielny zegarmistrz spie­
sznie potrzebny. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. nr 754g_____
Pomoc domowa i do dziecka 
z noclegiem potrzebna. Wa­
runki dobre. Poznań, Ko- 
ściuszki 2, m. 6. 77Ig
Kulturalna gosposia do domu 
lekarza potrzebna. Poznań. 
Lampego 6, m. 7, 776g
Ogrodnik samodzielny, samot­
ny potrzebny zaraz. Chmie­
lewski, Poznań - Zegrze ul. 
Rzeczańska 8. 794g

Samochód osobowy kupię lub 
wydzierżawię — posiadam 
koncesję. Poznań Jeżycka 37, 
m. 3. 813g

Sprzedaż
Nutrie hodowlane sprzedaję. 
Zarodowa Hodowla. Poznań- 
Antoninek. Sędziwoja 5 — 
Linebtirg. Dojazd trolleybu- 
sem. 452g

Przetwornicę z prądu stałego 
na zmienny sprzedam. Zasi­
laną 12 volt, odbiór 220 volt, 
1 Amp. 5o okr. S. Poznań- 
Główna, Średnia 12, m. 5.
___________  545g

Samochód „Fiat Simca" 500 
— stan dobry sprzedam Po­
znań, tel. 513-64. 718g

Prasę hydrauliczna na two­
rzywa. 40 ton ciśnienia, no­
wą sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dia 719g

Kurtkę futrzaną, męską, no­
wą, na tęgą figurę sprzedam. 
Poznań, Żurawia 19/21, m 9.
________________  ’ 72Sg

Pianino markowe, nowoczes­
ne sprzedam. Poznań, Klono- 
wicza 5, m. 3. 790g

Maszynę do szycia „Singer" 
sprzedam. Poznań, Wawrzy­
niaka 4, m. 5. 815g

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią w 
Krakowie, na podobne lub wię 
ksze w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 498g.

2 pokoje z wspólną kuchnią, 
łazienką (z osobną instalacją 
gazową), l ptr, zamienię na 
pokój z kuchnią, z członkiem 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
Może być mieszkanie prywą* 
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 624g CJiOS 13

Oddana Czytelniczka „Głosu 
Wielkopolskiego". Jeżeli Pani 
posiada dużo szmat wełnianych 
i różpych starych sweterków, 
może je Pani kazać zszarpać i 
zgremplować i przerobić na 
kołdrę. Taka gremplarnia znaj­
duje się w Poznaniu na Soła- 
czu, ul. Kaszubska 5. Przesyła­
my pozdrowienia. (2597)

W. Banaszyńska. Prez. MRN
Wydz. Zdrowia donosi, że w Po 
radni Neurologicznej przy al. 
Marcinkowskiego wprowadzono 
system kolejnego zapisywania 
pacjentów w ciągu dnia, tj. od 
godz. 8 do 20. (1902)

Lokatorka. — Z początkiem 
1956 r. ściany klatki schodowej 
w domu przy ul. Dzierżyńskie­
go 119 zostaną pomalowane w 
ramach akcji sanitamo-porząd- 
kowej. (1952)

Romanowski, Lenartowice. —
Od 1 stycznia 1956 zniesiona 
jest prenumerata niektórych 
dzienników. „Głos" może Pan 
nabywać każdorazowo w kios­
kach „Ruchu". Pracownikowi 
umysłowemu przysługuje za 
nieprzerwany rok pracy 30 dni 
urlopu wypoczynkowego. Kur­
sy dla traktorzystów (ale tylko 
dia pracujących w PGR-ach) 
organizuje Zjednoczenie Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych, Poznań, Fredry 12, gdzie 
prosimy się zwrócić o bliższe 
informacje. (2425)

dzenia (pracownicy umysłowi 
trzy miesiące) jest w każdym 
wypadku dopuszczalne. Praeow 
nikowi, który zachorował przed 
rozwiązaniem umowy o pracę, 
należy się zasiłek chorobowy. 
Zasiłek chorobowy wynosi 70 
procent otrzymywanego wyna­
grodzenia. (2465)

Stały Czytelnik z Wągrowca. 
Posiadacz gruntu może nabyć 
jego własność przez zasiedze­
nie, tj. przez faktyczne włada­
nie tą nieruchomością przez lat 
20 względnie w pewnych wy­
padkach 30 lat. W wypadku, o- 
pisanym przez Pana, będzie 
Pan mógł nabyć ewentualnie 
nieruchomość przez zasiedzenie 
dopiero w roku 1962 (przynaj­
mniej 15 lat od 1 I 1947 r.). Mo­
że jednak ubiegać się Pan o na 
bycie gruntu na podstawie prze 
pisów dekretu z 18 IV 1955 r. o 
uwłaszczeniu i uregulowaniu in 
nych spraw z reformą rolną I 
osadnictwem rolnym (Dz. U. 
nr 18, poz. 107). Wniosek o na­
bycie gruntu w tym trybie na­
leży złożyć do Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej.

(2237)

Gj&iiaua

drobne do „Głosu Wielkopolskiego"
przyjmuję prócz naszego Biura Ogłoszeń także

wszystkie urzędy i agencje pocztowe*

Nauka
Kursy pisania na maszynach 
organizuje: Stowarzyszenie
Stenografów i Maszynistek 
PRL. Poznań. Chełmońskiego 
7 — tel. 653-11. Zamiejsco­
wi słuchacze korzystają ze 
zniżek kolejowych. 766g

Lekarskie
Doktor medycyny Ehrenkreutz 
specjalista chorób wenerycz­
nych i skórnych, powrócił. Po 
znań Dąbrowskiego 4. II pię­
tro. 122g

Zguby
Zgubiono leg. studencką nr 
9378, wydaną przez AM, na 
nazwisko Jadwiga Zywańska, 
Poznań, Rokossowskiego 40

781g

Różne
Naprawiam radioodbiorniki. Po
znań, Chełmońskiego 15. m. 
2a. -690g

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8. m. 14. 71 lg

Hafty ażurowe na wełnach i 
jedwabiach, łańcuszkowe na 
welonach, plisy, mereżkę, 
okrętkę, dziurki, paski, guzi­
ki wykonujemy. „Haftoplis", 
Poznań, Mylna 24. 784g

Dnia 12 stycznia 1956 zasnęła w Panu po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. 
moja najdroższa żona, matka teściowa i babka śp.

z Marcinkowskich

Helena Ssukalslca
przeżywszy lat 61.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w niedzielę, 15 bm. 
o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W nieutulonym smutku pogrążona
Poznań Bydgoszcz. rodzina 793g
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ii Kongres ZSL 
witają chłopi
czynem produkcyjnym

Przygotowania do II Kon­
gresu, który odbędzie się w 
marcu br., rozpoczęto w po­
wiecie wągrowieckim plenar­
nym zebraniem Powiatowego 
Komitetu Wykonawczego SSL. 
W plenum PKW wzięli także 
udział czołowi działacze ze 
wszystkich gromad w powie­
cie. Na posiedzeniu tym prze­
dyskutowano i zatwierdzono 
plan pracy przedkongresowej 
m. in. terminy zebrań w gro­
madach i kolach, na których 
członkowie ZSL oceniają do­
robek organizacji i wysuną 
wnioski w kierunku pełnego 
wykonania zadań wsi w pla­
nie 5-ietnim.

Zgodnie z ustalonym progra 
mem odbyły się już zebrania 
wielu kół, podczas których 
członkowie SSL podjęli szereg 
zobowiązań gospodarczych dla 
uczczenia Kongresu Stronnic­
twa. Członkowie koła ZSL w 
Pruścach postanowili rn. in. 
przedterminowy wykonywać 
obowiązki gospodarcze wobec 
państwa, oczyścić w ramach 
czynu społecznego 1000 mb ro 
wów odpływowych, naprawić 
300 mb drogi polnej, zbudo­
wać 2 mostki na przepływają­
cym przez wieś strumieniu, co 
ułatwi dojazd na łąki i past­
wiska.

Podobne zobowiązania pod­
jęli członkowie kół ZSL w Po­
dobnie, Kiedrowie, Koparzy- 
nie, Damasławku i innych 
wsiach.

(Kdw)

ECHA
naszych notatek

Prezydium MRN w Ostro­
wie wyjaśnia w sprawie świe 
tlicy w Zębcowie, że remont 
lokalu zostanie ukończony w 
bież, miesiącu. Wykonawcą 
jest ob. Jan Mroziński (zamie­
szkały w Ostrowie przy ul. Są 
dowej 6), gdyż Spółdzielnia Re 
montowo - Budowlana nie 
przyjęła zlecenia jako zbyt 
drobnego.

■ #
Prezydium GRN w Jerce wy­

jaśnia, że szalet, o którym pi­
saliśmy w ub. miesiącu, jest 
używany przez mieszkańców 
budynku Państwowego Fundu 
szu Ziemi nr 43. Posiada on i- 
stotnie zerwaną podłogę, ale 
naprawa należy wyłącznie do 
użytkowników. Prezydium 
GRN ustaliło ostateczny ter­
min naprawy na dzień 15 bm. 
Jeżeli w tym czasie podłoga 
nie zostanie doprowadzona do 
stanu używalności — szalet u- 
legnie rozbiórce.

Kina
KALISZ: Wolność — „Widma’ 

opuszczają szczyty", Stylowe — 
„Diabeł z młyńskiego wzgórza* 1'

1 OSTRÓW: Słońce — „Morder- 
1 cy są wśród nas“, Przodownik,

,Cud zdarza się tylko raz";
1 GNIEZNO: Polonia „Przed po- 
i topem", Lech — „Złote jabł- 
I ka“; LESZNO: Sportowiec 
„Piękności nocy"

Radio
PROGRAM I — Fala 1322 m
7.15 — poranny koncert po- \ 

pulamy, 7.50 — sportowcy wiej- \ 
scy na start, 8.10 — „Wieś tań- t 
czy i śpiewa", 8.25 — muzyka F 
rozrywkowa, 9 — odpowiedzi F 
Fal: 49, 9.12 — Suita lubelska — $ 
T. Szeligowskiego, 10 —Opowie- 
ści o Warszawie z czasów Zół- ż 
kowskiego, Kostrzewskiego i i 
Prusa, 10.20 — Tydzień Przyja- i 
źni Polsko - Czechosłowackiej, 
10.57 — koncert życzeń, 13.10 —\ 
„Wulkany", pog., 13.25 — Beet- \ 
hoven: 8 tańców niemieckich, f 
13.40 — „Opowieści o Będzinie", f 
14.10 — dla wsi, 14.20 — melodie 
do tańca, 15 — na radiowej 
estradzie, 15.05 — tygodniowy 4 
przegląd wydarzeń międzyna- 
rodowych, 15.20 — dla dzieci, 
17.05 — pieśni radzieckie, 17.25 
dla każdego coś miłego, 18.30 — 
„Dwa listy" — fragm. poematu \ 
A. Puszkina, 19.30 — „Na pięcio \ 
linii", 20.25 — ork. Cajmera, 21’ 
wesoły kramik, 21.15 — Pałało r 
Casals — wiolonczela, 22 — ogól ? 
nopolskie wiad. sportowe, 22.30 $ 
muzyka taneczna $

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20, 23 4
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Żłobek przy Rywalu"

Przyzakładowy żłobek fabryki cukrów ,,Rywal“ jest naj­
większym i zarazem najlepiej wyposażonym żłobkiem w 
Lesznie. Około 60 dzieci do 3 lat znalazło w żłobku dobre

warunki i troskliwą opiekę.
Na zdjęciu: grupa bobasków w kojcu. (R)

Fot. „Głos"

16 stycznia wszystkie 
Dzielnicowe Biura Opało­
we w Poznaniu i całym 
województwie rozpoczyna­
ją sprzedaż węgła z dru­
giego rzutu zaopatrzenia 
ludności. Poprzedni etap 
zgotował nam szereg nie­
spodzianek — były trud- 

i ności z otrzymaniem na- 
; łeżnego przydziału opału. 

Przedstawiciel „Głosu“ 
zwrócił się więc do dy­
rektora Okręgowego Przed 
siębiorsiwa Handlu Opa- 

i łem, ob. Jakubowskiego, z 
prośbą o wyjaśnienie.

Główną przyczyną trudności 
— zaczął dyrektor — była nie­
wątpliwie niefrasobliwość sa­
mych odbiorców. Większość z 
nich pomyślała o węglu, gdy 
kończył się termin sprzedaży, 
to jest w połowie października. 
Wtedy zaczęło się wystawanie 
w ogonkach do DBO i sarka­
nia na nieterminowość dostaw. 
Nie mogliśmy od razu załatwić 
zwięksźonej ilości wniosków, 
nie mieliśmy też odpowiadają­
cej im ilości węgla. Toteż 
klienci musieli czekać na od­
biór nie dwa tygodnie, ale mie­
siąc i nawet dłużej.

A w lecie było węgla pod do­
statkiem. Gdy odbiorcy admini­
stracyjni (biura, urzędy) odbie­
rali przydziały, z łatwością uzy­
skali 70—80 proc, rocznego zaopa­
trzenia, choć przepisy przewidują 
50 proc. Oczywiście było to „prze­
gięcie", ale cóż mieliśmy z tym 
węglem robić? Tym raizem już to 
się nie powtórzy.

Składy i DBO często nie stoso-

Pomyłka czy złośliwość?
Przedsiębiorstwo Skupu Owoców

i Warzyw w Środzie dzierżawi w 
okolicy Kórnika przydrożne drze­
wa owocowe.

Każdego roku przedsiębiorstwo 
angażuje robotników sezonowych, 
których zadaniem jest odpowiednia 
pielęgnacja, pilnowanie owocu 
przed kradzieżą oraz zerwanie i do 
starczanie owocu do punktu sku­
pu. W ubiegłym roku pracę tę 
podjęło 18 robotników- Każdy z 
nich wykonał ją należycie, otrzy­
mując wynagrodzenie zgodnie z 
zawartą urnową.

Po kilku miesiącach, w listopa­
dzie, w mieszkaniu ob. Stanisława 
Piaseckiego w Kórniku zjawił się 
egzekutor Wydziału Finansowego 
Prezydium PRN w Śremie.

— Nie wykupił pan karty reje­
stracyjnej i nie zapłacił pan po­
datku.

Wyjaśnienie ob. Piaseckiego, że 
podatek dochodowy potrącono mu 
przy wypłacie wynagrodzenia, a 
karty rejestracyjnej nie był zo­
bowiązany posiadać, gdyż nie jest 
przedsiębiorcą (kartę rejestracyj­
ną posiada PSOiW) — nie pomo­
gło. Nieugięty egzekutor dokonał 
zajęcia.

Tydzień później ob. Piasecki do­
trzymał z Wydziału Finansowego 
Prezydium PRN w Śremie „de­
cyzję" w sprawie wymiaru opła­
ty za kartę rejestracyjną za rok 
1955. W piśmie tym Wydział Fi­
nansowy zawiadamia:

„prowadząc przedsiębiorstwo 
obsługi alei owocowej, oby­
watel nie wykupił karty re­
jestracyjnej".

Tak więc zobowiązania finan­
sowe ob. Piaseckiego, według 
wspomnianego Wydziału, przed­
stawiają się następująco: opłata 
za wykupienie karty rejestracyj­
nej 90 zł, kara za niewykupienie 
karty 90 zł oraz podatek 278 zł.

Od każdego z 17 robotników Wy 
dział Finansowy usiłował wyegze­
kwować podobne kwoty. Dziwne 
metody.

0 rzut węglowy 
według nowej rejonizacji

wały się do zarządzeń. W sprawo­
zdaniach przez zachłanność poda­
wały mniejsze remanenty lub lek­
komyślnie dopuszczały do całko­
witego opróżnienia magazynu. 
Często węgiel opałowy był sprze­
dawany na wolny rynek. Były 
także nadużycia. W tym czasie 
przejęliśmy od MHD i PSS szereg 
składów, w których prowadzono 
inną dokumentację. Bywało i tak, 
że kopalnie nie dotrzymywały 
terminu dostaw (na przykład w 
październiku rozdzielnik wykona­
ły w 80 proc.). Wszystko to razem 
prowadziło do dezorganizacji, 
którą niesposób było od razu 
usunąć.

Od drugiej połowy stycznia do 
31 marca trwać będzie sprzedaż 
II rzutu węgla, a od 1 lutego dosta­
wy dla konsumentów. Tutaj więc 
prośba do ludności, aby nie zwle­
kać z wykupem opalu i tym sa­
mym nie utrudniać nam pracy.

Będziemy ściśle przestrzegać ter 
minu odbioru. Kierownicy hur­
towni wyznaczyli limity dzienne 
na odbiór węgla dla każdego DBO 
oddzielnie. Personel DBO, znając 
obecnie wielkość dziennego przy­
działu dla swoich klientów, może 
dla nich ustalić konkretną datę 
odbioru. W wypadku zwiększone­
go napływu wniosków być może 
klient otrzyma przydział w termi­
nie późniejszym, ale zawczasu u- 
stalonym. Tym samym nie powin­
no być przerw w dostawach.

Jednocześnie przeprowadziliśmy 
nową rejonizację DBO dla ułat­
wienia przewozu ze składnicy do 
domów. Każdy powinien więc za 
wcza.su poinformować się, do ja­
kiego DBO należy (zmiany te po­
damy w najbliższych dniach — 
dop. red.).

— Poprzednio mieszkańcy 
często narzekali na jakość wę­
gla. Jak to będzie teraz?

Na przykład oh. Matyjasową 
zmuszono do opłacenia karty re­
jestracyjnej za 400 zł. Na tym je­
dnak się nie skończyło. Widząc, 
że wyżej wymieniona bez oporu 
wpłaciła żądane pieniądze, po ty­
godniu zjawiono się u niej ponow 
nie, żądając jako domiaru 500 zł. 
Ponieważ ob. Matyjasowa nie po­
siadała tej kwoty, egzekutor do­
konał zajęcia... roweru. Do-piero 
po tym fakcie Wydział Finansowy 
wysłał pisemko, jwzywające ob. 
Matyjasową do opłacenia karty 
rejestracyjnej.

Pomyłka czy złośliwość?

(Na podstawie listu kores­
pondenta St. Nowaka z Kór­
nika — opracował

K. Mark.

Budowa ś „budowa"
W Szamocinie Straż Pożarna ro­

zebrała dwa budynki, by na tym 
miejscu postawić remizę. Strażacy 
nie mają jednak zbyt „szczęśliwej 
ręki" — wskutek deszczu 2 tony 
niezabezpieczónego wapna uległy 
zniszczeniu, nowa cegła jest roz- 
kradana, a sprzęt budowlany „spo­
czywa" w błocie.

Na to marnotrawstwo zwracano 
już uwagę Straży Pożarnej, jed­
nak do chwili obecnej budowa nie 
jest ukończona (wzniesiono tylko 
ściany remizy). ,

Niefortunnym budowniczym sta­
wiamy za wzór tych, którzy pra­
cują przy obiekcie przeznaczonym 
dla drobnej wytwórczości. Roboty 
nad tym budynkiem rozpoczęto w 
październiku ub. roku, a obecnie 
zakończono już całkowicie prace 
dekarskie.

Stanisława Matynia 
korespondent

— Jeśli ktoś kupił lepszy ga­
tunek, a otrzymał gorszy, to 
często była w tym ręka nie­
uczciwego pracownika lub wo­
zaka. W takim wypadku należy 
reklamować. Z pewnością zała­
twimy. W poprzednim rzucie 
otrzymaliśmy 49 reklamacji, z 
czego 41 dotyczyło złej jakości 
węgla i 37 wniosków załatwi­
liśmy pozytywnie.

— Jeszcze jedno pytanie. 
Czy są możliwości uzyskania 
pozaplanowego przydziału?

— W uzasadnionych wypad­
kach — tak. Gdy ktoś nie ma 
opału, a wybrał już 20 procent 
dodatku, powinien zwrócić się 
z wnioskiem, potwierdzonym 
przez DBO, do oddziału handlu 
DRN. Ale tylko w wyjątko­
wych wypadkach. Bo przydzia­
łów nie wybranych w pierw­
szym rzucie — uwzględniać 
się nie będzie, (zs)

Tylko dla kombinatorów
Niesumienny

W GS w Krzemieniewie ma­
gazynier Józef Olejniczak spo­
wodował niedobór 50 823 zł. 
Doprowadził on do tego w o- 
kresie od stycznia 1954 roku 
do września ub. roku, nić 
sprawdzając ilości, wagi i war­
tości otrzymywanego towaru, 
wydając i przyjmując towar 
bez dowodów kasowych. Póź­
niej braki w kasie starał się 
ukryć w fikcyjnych rozcho­
dach papieru do pakowania i 
torebkach, na sumę 24 912 zł, 
zaliczając ją na koszty han­
dlowe.

Niesumienność Olejniczaka 
została ujaioniona i oczekuje 
go teraz rozprawa sądowa.

(nel)

Antoninek otrzyma
stałe kino
_ Mieszkańców Antoninka u- 
cieszy zapewne wiadomość, że 
z dniem 15 stycznia otrzymają 
oni stale kino na 230 miejsc. 
Budowę kina, któremu nadano 
nazwę ,,Hutnik", prowadził Ko 
mitet Rodzicielski przy Szkole 
Powszechnej nr 51, przy wy­
datnej pomocy Wydziału O- 
światy Prezydium MRN oraz 
Towarzystwa Budowy Szkół.

*

Czyste obrusy, 
grzeczna obsługa, 
pięknie Wykona­
ne wnętrze zachę 
cają do częstsze­
go pobytu w tym 
lokalu. Ta przy- 
jem,na gospoda 
znajduje się w... 
Damasławku, ma­
łej dwutysięcznej 
mieścinie. Kiedyś 
była to ,prawie 
spelunka, z którą 
Gminna SpółdzieJ 
nia miała ciągle 
urwanie głowy.

W październiku 
ub. roku rozpo­
częto tam grun­
towny remont i 
przebudowę. W 
listopadzie gospo­
da była gotowa.

Szkoda tylko, że 
goście się nie 
zmienili. Nadal 
trochę za głośni... 

Fot. „Gł-a"

400 bokserów na ringach

w całym kra .u
W dniu dzisiejszym odbę­

dzie się wiele interesujących 
spotkań bokserskich. Startują 
obydwie ligi oraz reprezenta­
cje miast o Puchar GKKF ju­
niorów. W sumie bokserzy ro­
zegrają 20 spotkań, co nawet 
na tak ogromne zainteresowa 
nie, jakim cieszy się boks w 
Polsce, jest wydarzeniem nie­
codziennym. Na ringach w ca­
łym kraju stanie bowiem jed­
nocześnie ponad 400 zawodni­
ków, reprezentuj" cych czoło w 
kę seniorów i juniorów.

W I lidze najciekawiej za­
powiada się spotkanie kaliskiej 
Prosny z Pogonią Szczecin.

Poznańska Warta gości od­
młodzoną, ale słabiutką jesz­
cze Gedanię. Jeżeli w Gedanii 
bęcteie walczył Soczewiński, 
to spotkanie jego ze Smolar­
kiem powinno być „okrasą" 
tego meczu.

W II lidze, w grupie pierw­
szej najciekawiej zapowiada 
się mecz Stali Mielec z przo­
downikiem tabeli CWKS Byd­
goszcz.

W drugiej grupie najwięk­
sze zainteresowanie budzi 
mecz stołecznej Gwardii ze 
Stalą Łabędy. Ciekawie zapo­
wiada się również mecz ziębic

Roczna padrśż
trenera Radojewskiego

Gdybym zdecydował się odwie­
dzić trenera poznańskiej Warty — 
Radojewskiego nie w środę, 11 bm., 
lecz na przykład dzień później, 
mógłbym go spotkać w Poznaniu 
dopiero za... rok. Nasz doskonały 
niegdyś gimnastyk a dziś zasłużo­
ny trener kadry narodowej pol­
skich gimnastyczek, wyruszył bo­
wiem 12 bm. w drogę do Warszawy, 
a stamtąd do Paryża, gdzie 28 i 29 
stycznia odbędzie się międzypań­
stwowe spotkanie Francja—Polska.

— Następnie — zwierza nam się 
trener Radojewski — oczekuje 
mnie praca w Stalinogrodzie i Kra 
ko wie. Będę jeździł na zmianę ze 
Śląska do podwawelskiego grodu, 
by w tych ośrodkach przygotowy­
wać gimnastyczki na Olimpiadę w 
Melbourne. Jeżeli nasz występ w 
Australii dojdzie do skutku, do Po­
znania wrócę dopiero w styczniu 
1957 r. I wtedy — dodaje nasz roz­
mówca — pragnę porzucić koczow­
niczy tryb życia i na stałe osiąść 
w Poznaniu.

Warto dodać, że w ub. roku tre­
ner Radojewski spędził po;sa Gro­
dem Przemysława ponad 200 dni, 
zajmując się przygotowaniem gim- 
nastyezek do II MISM.

Z jednej strony takie zaabsorbo 
wanie polską czołówką smuci nas, 
gdyż niewątpliwie cierpi na tym 
wielkopolska gimnastyka, z drugiej 
— cieszymy się i jesteśmy dumni 
że właśnie poznański trener jest 
twórcą sukcesów Rakoczy, Kotów- 
ny i innych najlepszych zawodni­
czek.

Jeśli chodzi o nasze szanse w 
spotkaniu z Francją, to według 
opinii trenera Radojewskiego na­
leży liczyć się ze zwycięstwem 
Polek, natomiast trudniejsza prze­
prawa czeka mężczyzn i wynik me­
czu jest tu raczej sprawą otwartą.

(ł)

Nowy sukces
polskich szybowników

Po wielkim sukcesie, jaki od 
nieśli polscy piloci szybowco­
wi na pokazie lotniczym w 
Delhi, mieli oni znowu okazję 
zaprezentować się publiczno­
ści indyjskiej. W ubiegłym ty 
godniu grupa pilotów dała po­
kaz lotów akrobatycznych w 
Bombaju, który oglądało po­
nad 10 tys. widzów.

Największy dziennik hindu­
ski „Sunday Standart" zamie­
ścił na pierwszej stronie ob­
szerne sprawozdanie ze zdję­
ciami z pokazu w Bombaju, 
podkreślając wysoką wartość 
sprzętu i wielką klasę pilotów 
polskich.

Bombajski Flying Club opie 
kujący się naszą ekipą ofiaro 
wał pilotom pamiątkowe upo­
minki, a władze indyjskie za­
proponowały Polakom odbycie 
dalszych pokazów w Lucknow, 
Madrasie, Kalkucie i Benga- 
icre.

kiej Sparty z kaliskim Włók­
niarzem.

Program niedzieli bokser­
skiej zamykają spotkania o Pu 
char Juniorów GKKF, z któ­
rych najciekawsze odbędzie 
się w Stalinogrodzie między 
pierwszą drużyną gospodarzy 
a repr. Rzeszowa.

W dniu 29 bm. rozegrane będą 
na trzech frontach jednocześnie 
międzypaństwowe spotkania bok­
serskie Polska— Węgry. Pięściarze 
węgierscy zdają sobie sprawę z 
trudnego zadania, jakie ich czeka, 
pilnie trenują przed meczami z 
Polską.

W dniach 7 i 8 bm. Vasas zorga­
nizował w Budapeszcie turniej bok 
serski, w którym w każdej wadze 
startowało po 4 najlepszych zawod­
ników. Wyniki uzyskane w tym 
turnieju mają decydujące znacze­
nie przy ustalaniu składów drużyn 
na mecze z Polską.

W meczu o mistrzostwo II ligi 
hokejowej cieszyński Piast zwycię­
żył AZS Stalinogród 10:4. Najcie­
kawszy przebieg miała druga ter­
cja, w której akademicy nawiązali 
prawie równorzędną walkę. Tercję 
tę wygrali hokeiści Piasta — 5:3.

Kolarze węgierscy wezmą w tym 
roku znowu udział w Wyścigu Po. 
koju. Reprezentacja Węgier zosta­
nie wyłoniona z następujących za­
wodników: Szabo, Tórók, Csomor, 
Csikos, Sipos, Domjan, Albert, Ju- 
hai, Kucsera, Bende. Okres przy­
gotowań kolarzy węgierskich, jak 
oświadczył trener państwowy, 
trwać będzie od 24 stycznia do 24 
kwietnia. W tym okresie kolarze 
przejadą 5.220 km.

Czołowe zawodniczki węgierskie 
w jeździe szybkiej na lodzie — 
Fóldvary-Boer, Roka i Fazekas wy 
jechały do Moskwy na wspólny tre 
ning z zawodniczkami ZSRR.

Leonard Dołka, Niemczyn.
— Sądzimy, że najlepiej bę­
dzie, jeśli korespondencyjnie 
porozumiecie się z Waszym i; 
miennikiem. Być może, iż 
Wasze przypuszczenia są słu­
szne. A oto adres: Jarosław 
Dotka, Poznań, ul. Winiarska 
76.

Czytelnik z Ostrowa. — Li­
sta 5 najlepszych na świecie 
pływaków na 200 m motyl' 
kiem przedstawia się następu­
jąco: 1. Ishimoto (Japonia) — 
2,21,6; 2. Nagasawa (Japonia)
— 2,24,7; 3. Tumpek (Węgry)
— 2,28,1; 4. Drakę (USA) -r
2,27,2; 5. Meisel (NRF) -7
2,27,3. Nagasawa uzyskał swój 
wynik w 1954 r., natomiast po 
zostałe rezultaty osiągnięto w 
ub. roku.

Zdobywajcie
S. P. O.
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